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W Warszaioskich Zakładach Remontu Sprzętu Budownictwa Przemy
słowego wykonano pierwszą serię — 15 spychaczy na ciągnikach gąsieni
cowych „Staliniec S-80" (na zdjęciu). Do końca br. Zakłady zmontują dal
szych 65 spychaczy na ciągnikach „S ta lin iec C a ły  sprzęt spychaczy, a 
więc tzw. wciągarka — urządzenie służące do manewrowania pługiem 
spychacza, ramy i pług, jest produkcji krajowej. Dokumentację spychaczy
oparto na wzorach radzieckich. CAF. Fot. Rytel.

Mimo oszustw wyborczych i terroru policyjnego

Sukces obozu lewicy we Włoszech
K P Włoch zdobyła pierwsze miejsce w 100 miastach i prowincjach
Częściou/e wyniki ifg&orów

RZYM (PAP) — 9 bm. wieczorem, w 30 godzin po zamknięciu lokali i V e n e z ia  - Giulia) 
wyborczych we Włoszech, znane były tylko fragmentaryczne wyniki wy
borów z poszczególnych okręgów i obwodów, i

Sukcesy partii postępowych wy
wołały poważne zdenerwowanie wło
skich ikół rządzących. Charaktery
stycznym wyrazem tego zdenerwowa-

W OCZEKIWANIU NA R0ZEJM W KOREI 
Delegacje opracowują szczegóły administracyjne

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin opublikowała następujący ko
munikat strony koreańsko-chińskiej, prowadzącej rokowania rozejmowe w 
Panmundżonie:

Delegaci i oficerowie sztabowi obu stron, prowadzący rokowania ro
zejmowe, odbyli 9 bm. kolejne niejawne posiedzenie. Następne plenarne 
posiedzenie delegacji obu stron w pełnym składzie odbędzie się 10 bm. 
o godz. 11.
Specjalny korespondent agencji No

wych ęhin donosi z Kaesctngu, że — 
po niejawnej sesji plenarnej delegacji 
obu stron w Panmundżonie w dniu 
9 bm., odbyło się posiedzenie ofice
rów sztabowych w celu opracowania 
szczegółów administracyjnych przed 
ostatecznym podpisaniem porozumie
nia w sprawie rozejmu.

Korespondent „Daily Worker“ w 
Panmundżonie Winnington pod
kreśla, iż wszystkie oznaki wskazu
ją na to, iż podpisanie dokumentu, 
który położy kres wojnie w Korei, 
nastąpi w najbliższej przyszłości. 
LONDYN (PAP). Tokijski kore

spondent Agencji Reutera podaje, iż 
oficerowie ze sztabu gen. Clarka o- 
świadczyli, że — ich zdaniem — pod
pisanie rozejmu jest „sprawą kilku 
dni“.

Agencja Reutera dowiaduje się z 
miarodajnych kół hinduskich, że In-

Do 15 czerwca
zdążysz jeszcze 

zabrać głos 
w ankiecie lilerackiej
„Ksiqżka,klór^ uważam 

za najlepszy”
I M / l O n O D Y s

radio, aparat fotograficzny, 
półki na książki, teczka, 
wieczne pióra, cenne wy

dawnictwa.

die wyrażą zgodę na udział w komisji 
repatriacyjnej państw neutralnych.

Szwedzkie ministerstwo spraw za
granicznych ogłosiło komunikat,, w 
którym podało do wiadomości, iż 
przedstawiciele Szwecji wezmą u* 

dział zarówno w komisji repatria
cyjnej państw neutralnych, jak i 
w komisji, która ma czuwać nad 
przestrzeganiem warunków rozej
mu w Korei.
Sekretarz generalny Komunistycz

nej Partii W. Brytanii — Harry Pol- 
litt ogłosił oświadczenie, w którym 
podkreśla, że wiadomość o podpisa
niu porozumienia w sprawie repa
triacji jeńców w Korei, została przy
jęta na całym świecie z ogromną ra
dością i ulgą. którą powiększy jeszcze 
ostateczne zawarcie rozejmu.

Pokój w Korei — stwierdza o- 
świadczenie — musi być szczeblem 
do zakończenia wojny to Indochmach, 
na Malajach i w Kenii. Pokój w Ko
rei musi być sygnałem do obalenia 
wszelkich przeszkód w handlu między 
narodowym. Pokój w Korei musi być 
sygnałem do niezwłocznego spotkania 
między W. Brytanią, St. Zjednoczony
mi i Związkiem Radzieckim. Miliony 
ludzi na całym świecie nie tylko do
magają się obecnie takiego spotka
nia, lecz mają również nadzieję, że 
się ono odbędzie.
Działania wojenne w Korei

PEKIN (PAP) — Dowództwo na
czelne koreańskiej armii ludowej w 
komunikacie ogłoszonym w Phenia- 
nie stwierdza, że 8 bm. na wszyst
kich frontach toczyły się walki o 
znaczeniu lokalnym. W nocy na 9 
bm. lotnictwo amerykańskie bombar
dowało okolice Phenianu — Czunhwa 
i Endżu. W wyniku bombardowania 
jest wiele ofiar wśród ludności cy
wilnej. Przeszło 200 domów mieszkal
nych zostało zniszczonych.

9 bm. oddziały przeciwlotnicze ar
mii ludowej uszkodziły 3 samoloty 
n ieprzy j acielskie.

PEKIN (PAP). — W nocy na 9 bm. 
wielka grupa amerykańskich bom
bowców zbombardowała wsie lusori 
i Samdżonri w okolicach Phenianu.

Premierzy Wspólnoty Brytyjskiej
witają porozumienie w Korei

LONDYN (PAP). — 8 bm., po dwu
dniowej przerwie, wznowiono obrady 
konferencji premierów krajów Bry
tyjskiej Wspólnoty Narodów.

Premierzy rozpatrzyli ostatnie do
niesienia w sprawie rokowań o ró
że jm w Korei i — jak stwierdza 
agencja Reutera — powitali z zado
woleniem podpisanie porozumienia w 
sprawie repatriacji jeńców wojen
nych.

Agencja Reutera podkreśla, że pre
mierzy postanowili ogłosić deklarację, 
popierającą projekt odbycia w naj
bliższym czasie rokowań między mo
carstwami zachodnimi i Związkiem 
Radzieckim.

Dyplomatyczny komentator dzienni
ka ;,Observer“ stwierdza w związku 
z powyższym, że na (konferencji pre-

nia były zmienne oświadczenia skła
dane na temat wyborów przez rzeczni
ków ministerstwa spraw wewnętrz
nych i min. Scelbę w ciągu dnia 
wczorajszego.

Początkowo min. spraw wewn. za
powiadało ogłoszenie ostatecznych wy
ników wyborów do Senatu na wto
rek. We wtorek wieczorem .minister
stwo ogłosiło komunikat, w którym 
podało do wiadomości, że od godz. 
20 do środy rano zawiesza publikację 
rezultatów wyborów. Rzymski kores
pondent Associated Press, który zwró
cił się do jednego z urzędników mi
nisterstwa z zapytaniem o przyczyny 
powyższego postanowienia, uzyskał 
następującą odpowiedź: ,,Urzędnicy 
ministerstwa spraw wewnętrznych i 
otrzymali instrukcję ponownego 
sprawdzenia wszystkich biuletynów 
wyborczych".

Rzymski korespondent agencji DPA 
niedwuznacznie stwierdził, że decy
zja ministerstwa spraw wewnętrz
nych pozostaje w związku z faktem, 
iż szanse partii koalicyjnych i par
tii opozycyjnych są „mniej więcej 
równe".
Decyzja min. spraw wewn. spotkała 

się z głębokim oburzeniem szerokich 
kół społeczeństwa włoskiego, które 
nie miały żadnych wątpliwości co do 
celu tej zwłoki. W ty,m stanie rzeczy 
min. spraw wewn. uznało za właści
we przyspieszyć „sprawdzanie" biule
tynów i, wbrew poprzedniej swej za
powiedzi, ogłaszać dalsze wyniki wy
borów.

Z doniesień prasy wynika, że frek
wencja wyborcza była stosunkowo 
wysoka i wyniosła 93.87 proc. upraw
nionych do głosowania.

Mimo fałszerstw i nie przebierają
cej w środkach nagonki antydemo
kratycznej, PIERWSZE WYNIKI 
ŚWIADCZĄ O WIELKICH SUKCE
SACH PARTII KOMUNISTYCZNE.!, 
JAK RÓWNIEŻ PARTII SOCJALI

świadczą, iż partie 
komunistyczna i socjalistyczna zdo
były 2.783.846 głosów wobec 2.384.723 
w r. 1948, tj. o blisko 400.000 więcej. 
Partia chadecka straciła przeszło 
400.000 głosów (3.489.522 w obecnych 
wyborach wobec 3.893.895 w r. 1948).

Podział mandatów do Senatu w po
wyższych sześciu prowincjach przed
staw i,a się następująco: chadecja — 
40, partia komunistyczna — 18, partia 
socjalistyczna — 10, partia momairchi- 
styczna — 4, „włoski ruch socjalny" 
(neofaszyści) — 2, socjaldemokraci
Saragata — 1.

Jak wynika z późniejszych obli
czeń, w dziesięciu rejonach wybor
czych do Senatu blok chadecji stra
cił 18 mandatów w porównaniu z 
r. 1948, natomiast komuniści i socja
liści — zdobyli 7 dodatkowych man
datów.

Minister spraw wewnętrznych Scel- 
ba złożył we wtorek wieczorem o- 
swiadczenie, w którym zakomuniko
wał, iż z dotychczasowych rezultatów 
wyborów do Senatu wynika, że blok 
chadecki otrzyma absolutną więk
szość głosów. Jeśli chodzi o wyniki 
wyborów do Izby Posłów, Scelba o- 
świadczył, że „dotychczas nie może 
powiedzieć nic konkretnego". (Należy

przypomnieć, że w wyborach do Se
natu podział mandatów w każdej 
prowincji cdbywa się na zasadzie pro
porcjonalności, tj. w stosunku do licz
by głosów, jaką każda partia otrzy
mała. Jeśli zaś chodzi o wybory do 

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

1.682 spółdzielnie r  ' ‘
istnieją tu całym kraju
W maju br. w dalszych 293 

wsiach powstały nowe spółdziel
nie, w blisko 3300 działają komi
tety założycielskie, a w wiciu in
nych istnieją powiększające się 
stale grupy inicjatorskie.

Razem z założonymi w maju, 
liczba powstałych w br. spółdziel
ni zwiększyła się do 2.826. Ogó
łem na 1 bm. liczba spółdzielni 
wynosiła 7.682. W skład tych 
spółdzielni wchodzi ponad 157 tys. 
gospodarstw chłopskich.

Poważnie zwiększyły się w br. 
szeregi spółdzielców. Do zorgani
zowanych od 1 stycznia do 31 
maja br. gospodarstw zespoło
wych wstąpiło ponad 51 tys. 
członków, a do spółdzielni istnie
jących — 15.400. Spółdzielnie na
sze zrzeszają obecnie ponad 189 
tys. członków.

mierów poddano krytyce niektóre po- j  STYCZNEJ. Tak np. ogłoszone wyniki
sunięcia Amerykanów w trakcie ro
kowań rozejmowych w Korei oraz ich 
stanowisko wobec ZSRR.

wyborów do Senatu w sześciu pro
wincjach włoskich (Abruzzi, Moli.se, 
Marche, Liguria, Apulia, Lombardia,

Czyn festiwalowy młodzieży polskiej 
Rezolucja XII Plenum Ż a rz. fił. Z H P

przygotowań doZin* ^ ia tw e g o ^ n g re s rM ^ o d z ie r  nT T *? wzmożenia stiwału Młodzieży i Studentów Światowego Fe-
D . Aix światowego Kongresu Studentów.
Podkreślając, ze młodzież z miast i

wsi Polski rozpoczęła już przygoto
wania do Festiwalu, a studenci pol
scy przygotowują się do godnego po
witania III Światowego Kongresu 
Studentów w Warszawie rezolucja 
wskazuje, iż „swe gorące uczucia pa
triotyzmu i internacjonalizmu chłop
cy i dziewczęta naszego kraju prze
kuwają w konkretny czyn, wzmaga
jąc swoje wysiłki w walce o szybki 
wzrost siły i potęgi Polski Ludowej 
— jako ważnego ogniwa światowego 
obozu pokoju".

21 — 28 bm. »Dni Morza«
przeglądem inspaniałych osiągnięć 
polskiej gospodarki morskiej

Od 21 — 28 bm. trwać będą w ca 
łym kraju „Dni Morza", które staną 
się przeglądem imponujących osiąg
nięć socjalistycznej gospodarki mor
skiej.

W czasie „Dni Morza" odbędą się 
uroczystości „Dnia Marynarki Wojen
nej", „Dnia Stoczniowca" i „Dnia 
Rybaka".

Program tegorocznych „Dni Morza" 
przewiduje w .całym kraju liczne 
atrakcyjne imprezy kulturalne, spor
towe i rozrywkowe, organizowane 
przy czynnym udziale Ligi Przyjaciół 
Żołnierza. W czasie „Dni Morza" 
odbędzie się wiele spotkań społeczeń
stwa z przodującymi marynarzami, 
stoczniowcami i rybakami.

„Dni Morza" rozpoczną się w nie
dzielę 21 bm. o godz. 8 rano sygna
łem radiowym. Na sygnał ten wszyst
kie jednostki bazujące w portach mor
skich i śródlądowych, w przystaniach

i ośrodkach wodnych LPŻ oraz 
zrzeszeń sportowych joodniosą galę 
flagową.

Od 22 — 26 bm, w godzinach po
południowych w miejscowościach po
łożonych nad morzem, jeziorami i rze
kami przewidywane są liczne zabawy 
ludowe, występy zespołów Wojska 
Polskiego, Marynarki Wojennej i in
nych zespołów artystycznych.

27 bm. odbędą się tradycyjne wian
ki, które zostaną otwarte o godz. 20 
przemówieniem radiowym Prezesa 
Żarz. Gł. LPŻ. Program wianków 
przewiduje w miejscowościach posia-

j dających warunki wodne defilady jed- 
nostek wodnych.

28 bm. — to Dzień Marynarki Wo
jennej. W całym kraju przewidywane 
są w tym dniu uroczyste koncerty 
i występy artystyczne połączone z 
prelekcjami o Marynarce Wojennej — 
wiernej straży Polski Ludowej na mo
rzu.

Budowlani w całym kraju przystępują do pracy
na nowych uporządkowanych normach
K om isie  s p o łe c zn e  z a k o ń c z y ły  p ra c e  na M D I I  i S ta rym  M ie śc ie

Na wielu budowach w całym kraju prace komisji społecznych, któ
re porządkują normy i zaszeregowania robotników, są już na ukończeniu. 
Po zakończeniu prac komisji liczni robotnicy natychmiast przystępują do 
pracy według uporządkowanych norm.
8 bm. do Komitetu Partyjnego przy 

Zjednoczeniu Budownictwa Miejskie
go — 6 — budującym m. in. MDM — 
zgłosił się' znany w kraju murarz W. 
Górecki, który oświadczył, że wraz 
ze swym podręcznym E. Matlą chcą 
przystąpić do pracy na uporządkowa
nych normach. Komitet Partyjny 
przychylnie ustosunkował się do ini
cjatywy Góreckiego. .

9 bm. Górecki, zaszeregowany do 
grupy VI z podręcznym Matlą w gru
pie IV, którzy dotychczas osiągali 
średnio 447 proc. normy, przystąpili 
pierwsi w ZBM — 6 do pracy na u- 
porządkowanych normach. Górecki i 
Matla, układając mur kategorii II, 
grubości 1,5 cegły na zaprawie ce
mentowo - wapiennej, ułożyli bez 
specjalnego wysiłku, w ciągu 8 go
dzin pracy ok. 12 m sześć, muru, o- 
siągając ok. 380 proc. nowoustalonej, 
podwyższonej normy.

Na wieść o tym w godzinach po
łudniowych cała załoga budowy 
bloku Nr 8 na MDM oświadczyła, że
10 bm. przystępuje do pracy na u- 
porządj^owanych normach.

OGRÓD UDRĘCZEŃ
P rz y  pl Inw alidów  na 

Ż oliborzu zn a jd u je  się 
sk lep  spożyw czy MHD n r 
21, w k tó ry m  codziennie 
„usku teczn ia  s ę “ p raw d z i
w y m agiel, będący u d ręk ą  
k lien tów  i personelu . A t
m osfera  w tym  sk lep ie  
p rzypom ina ,,15“ w godzi
nach w zm ożonego ruchu . 
Ale jak że  może być in a 
czej, skoro  k u p u jący ch  je s t 
moc, a cały obszar sk lepu 
dostęp n y  dla k lien te li w y- 

. nosi 2 m na 2,5 m.
A tym czasem  obok za 

śc ianą tego sk lepu  zn a j
d u je
cy w dyspozycji DRN 
Je s t gorącym  życzeniem  
w szystk ich  zain teresow a- 
nych. aby po w ybiciu  
śc iany  w łączyć ten  pusty  
lokal do sk lepu MHD N r 
21 i w ten sposób zlikw i
dow ać w reszcie na pl. in 
w alidów  ten  „ogród u d rę 
czeń".

RADOMSKIE KNOTY
Nie w iedziałem , parne 

R edaktorze, że lYionopol ty 
toniow y dosta rcza  na ry 
nek kno ty . A jed n ak . K u 
piw szy paczkę „S portów " 
w y p rodukow anych  w R a
dom iu, w jed n y m  z p ap ie
rosów  znalazłem  grubszy 
k n o t konopny, k tó ry  m i
mo n iew ątp liw ych  zalet 

- nie zastąpi ty ton iu , ja k
s.ę pusty  lokal będą- l r ów nież * nie przysporzy  

zaszczytu sam ej w ytw órn i 
tak ich  „kno tów ".

LIST BASI
Na skw erze p rzy  zbiegu 

ul. P u ław sk ie j i D ąbrow 
skiego urządzono dla nas— 
dla dzieci — piaskow nicę.

K iedyś by ł w niej śliczny 
czysty p iasek  Ale ja  tego 
n ie  pam iętam . bo byłam  
w tedy  m alu tk a , ty lko  m a 
m usia  mi opow iada.

A ja  bym chciała  baw ić 
się ślicznym , żółtym  p ias
kiem .

Może ty m ałe „Ż ycie" mi 
pom ożesz, bo też jesteś 
m ałe i na pew no m nie zro
zum iesz i ten  list w y d ru 
k u jesz  — Mała B asia.

ZAGADKA 
Z ROZWIĄZANIEM
C ztery ok ienka, jedno  

zam knięte , trzy  o tw arte . 
P rzy  jed n y m  n iekończąca 
się k o le jk a  złorzeczących 
i denerw u jący ch  się in te 
resan tó w , p rzy  dw óch po

zostałych p u stk i z n u d zą 
cym i się u rzędn iczkam i. 
Co to jes t?  U rząd P o cz to 
wo - T eleg ra ficzn y  W ar
szawa 26 przy ul. G ro 
chow skiej. K to  nic w ierzy  
niech spraw dzi.

KONKURENCJA
KASPROWEGO

Dw ie g łębokie w yrw y  w  
chodniku  przed w ejściem  
do Dom u Społecznego p ra 
cow ników  ŻOR w W -wie 
przy ul. S ana to rsk ie j sk u 
tecznie k o n k u ru ją  z zako
p iańsk im  K asprow ym  w  
pełn i sezonu n a rc ia rsk ie 
go. K ron ik i Dom u zano to 
w ały bow iem  już  10 zła
m anych  nóg, 90 zw ichnięć 
oraz k ilk ase t po tk n ięć  i 
upadków . Do togo bogate
go plonu w ypadków  w a l
nie p rzyczyniło  . się M iej
sk ie  P rzedsięb io rstw o  R o
bót D rogow ych, k tó re  po
kryw a m ilczeniem  sy g n a
ły o w yrw ach ,' zam iast po
k ry ć  chodnik

Społeczne komisje kwalifikacyjne 
przy ZBM — 6, które zajmują się 
porządkowaniem norm i płac — w 
zasadzie zakończyły już pracę. Człon
kowie komisji przy prze szeregów y- 
waniu szczegółowo badali pracę ro
botnika, sprawdzali poziom ich wia
domości praktycznych i teoretycz
nych. Robotnicy, którzy posiadali 
wysokie kwalifikacje zawodowe i by
li za nisko zaszeregowani, otrzymali 
wyższą niż dotychczas grupę uposa
żenia. Np. malarz C. Leończuk był 
zaszeregowany do III grupy. Egzamin 
wykazał, że Leończuk posiada dość 
wysokie kwalifikacje zawodowe i 
przeszeregowano go do grupy IV. 
Podczas egzaminów okazało się, że 
są robotnicy, którzy mają za wysokie 
grupy w stosunku do posiadanych 
kwalifikacji.

W związku z przeszeregowywaniem 
wielu wysokokwalifikowanych robot
ników podjęło zobowiązania szkolenia 
robotników o niższych kwalifikacjach.
Sprawiedliwe zaszeregowanie

W ZBM — 3 KAM budującym 
Stare Miasto wszystkie społeczne ko
misje, które zajmowały się uporząd
kowaniem zaszeregować robotników, 
zakończyły pracę. Właściwe zaszere
gowanie robotników przyczyniło się 
do zlikwidowania takich sytuacji, w 
których robotnicy o małych kwalifi
kacjach mieli te same grupy co ro
botnicy o dużym stażu pracy i wyso
kich kwalifikacjach. Oceny wydane 
przez komisję olbrzymia większość 
robotników uznała za słuszne j spra
wiedliwe.

Z całej załogi budowy Starego 
Miasta, liczącej kilka tysięcy robot
ników, tylko 30 zgłosiło odwołania 
do Głównej Komisji Weryfikacyj
nej, działającej na tej budowie. W 
najbliższym czasie zostaną oni po
nownie przeegzaminowani.

Budowniczowie kop. „Konrad“ 
zwiększają wydajność pracy

Na budowie kopalni „Konrad" na 
Dolnym Śląsku do pracy na podsta

wie uporządkowanych norm przystą
pili już robotnicy brygad tynkar
skich, ziemnych i torowych.

Poszczególne brygady robotników 
budowy kopalni „Konrad" po przy
stąpieniu do pracy według uporząd
kowanych norm, pragnąc zadokumen
tować, że istnieją poważne możliwo
ści przekraczania zadań — podjęły 
zobowiązania zwiększenia wydajności 
pracy. Zobowiązania te są w pełni 
wykonywane. M. in. brygada tynkar
ska M. Jońca, która ma obecnie nor
my wyższe o ok. 30 proc. — wyko
nuje 152 proc. normy.

„Niech dni dzielące nas od Świa
towego Kongresu i Festiwalu — 
wzywa dalej rezolucja — wypełni 
ofiarna praca dla realizacji zadań 
czwartego roku planu 6-letniego. Niech 
nasze serca jeszcze goręcej zabiją w 
prowadzonej pod przewodem PZPR 
walce o rozkwit naszego kraju.

Niech młodzi robotnicy rozwijają i 
pogłębiają ruch współzawodnictwa 
długookresowego, lepiej i szybciej re
alizują plany produkcyjne, wzmaga
ją walkę o wysoką jakość produkcji, 
zaostrzają czujność wobec wrogów 
narodu i strzegą mienia społecznego.

Niech młodzi chłopi walczą o wy
sokie urodzaje i zwiększenie hodowli, 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej, o 
terminowe wypełnianie obowiązków 
wsi wobec Państwa.

Niech uczniowie i studenci lepiej 
opanowują wiedzę, aby stać się świa
domymi, wykwalifikowanymi budo
wniczymi naszego kraju.

Powitajmy Światowy Kongres i 
Festiwal sportowym czynem festiwa- 
lowynr. zdobywanem nowych rekor
dów, odznak SPO i wyższych klas 
sportowych.

Niech Sztafeta Pokoju poniesie do 
Bukaresztu radosny meldunek o na
szych zwycięstwach i osiągnięciach 
w dniach przygotowań do IV Festi
walu, o wynikach wysiłku całej mło
dzieży polskiej.

W trakcie przygotowań do Kon
gresu i Festiwalu jeszcze bardziej po
znajmy życie i walkę młodzieży 
świata, zacieśnijmy więzy brater
skiej solidarności i przyjaźni z postę
pową młodzieżą wszystkich krajów".

Kadry dla Nowej Huty

Aby zapewnić fachowe kadry dla Nowej FLuiy prowadzi się obecnie 
szkolenie hutników w hucie „Bobrek". Przeszkolenie przechodzą skiero
wani tutaj pracownicy z Nowej Huty, jak również kandydaci z huty 
„Bobrek", z których najlepsi przejdą do pracy w nowym Kombinacie. 
W stalowni huty „Bobrek" przechodzi m. in. szkolenie przysłany z Nowej 
Huty robotnik Stefan Twaróg, który pod kierunkiem suwnicowego Augu
styna Podbornego zdobywa nowy zawód.

Na zdjęciu: Stefan Twardy i Augustyn Podborny. CAF. fot. Rytel

07681288
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Dalsza dyskusja, obrady u> sekcjach i komisjach
ZSRR H. Popowej

KOPENHAGA (PAP). — 7 bm. trwała dyskusja nad referatem Euge* 
mi Cotton — „Wyniki i perspektywy działalności kobiet w obronie pokoju
oraz interesów kobiet i dzieci".
M. im. zabrała głcs przedstawicielka 

lwbiet radzieckich N. Popówa,. która
oświadczyła:

Narody wszystkich krajów coraz 
bardziej stanowczo występują prze
ciwko groźbie wojny, domagając się 
pokojowego uregulowania nierozwią
zanych problemów międzynarodo
wych. Narody dają codziennie wyraz 
swej niezłomnej woli walki o utrzy
manie pokoju. Kobiety radzieckie, po
dobnie jak cały naród radziecki uwa
żają, że nie ma takich spornych czy 
też nierozwiązanych problemów mię
dzynarodowych. których by nie moż
na było rozstrzygnąć w drodze roko
wań między zainteresowanymi mocar
stwami. Duch rokowań i rozwiązywa
nia problemów w drodze pokojowej 
może i powinien zatriumfować nad 
duchem siły i dyktatu.

Rząd radziecki — kontynuowała 
Popowa — w ostatnim czasie raz 
jeszcze dał wyraz swym pokojowym 
dążeniom, zmierzającym do rozłado
wania napięcia w stosunkach mię
dzynarodowych. Wyrażając wolę ca
łego naszego narodu, rząd ZSRR w 
odpowiedzi na apel Kongresu Naro
dów w Obronie Pokoju wyraził goto
wość współpracy z rządami innych

iw y  s ia te k  » Ł ó d ź «
oddadzą przed terminem
stoczniowcy gdańscy

Zbliżający się „Dzień Stoczniowca" 
załoga Stoczni Gdańskiej pragnie 
uczcić przedterminowym oddaniem do 
eksploatacji nowej jednostki morskiej. 
Jednostką tą jest statek „Łódź“, któ
ry, jak planowano, miał być oddany 
do eksploatacji w trzecim kwartale 
br.

W kabinach dla załóg, jadalni i in
nych pomieszczeniach statku, brygady 
stolarskie zakończyły układanie pod
łóg. Obecnie przystąpiły ońe do me
blowania statku. Brygady malarskie 
pokrywają kadłub statku „Łódź" farbą.

państw dla osiągnięcia szlachetnego 
celu — utrwalenia powszechnego po
koju i bezpieczeństwa międzynarodo
wego.

Naród radziecki zawsze stał i stoi 
na stanowisku, że każdy naród ma 
prawo do swobodnego i niezawisłego 
istnienia. Narody mają prawo do de
cydowania o swym losie i nikt nie 
może pozbawić ich tego prawa, na
rzucić im swego sposobu życia, 
swych porządków, swej kultury.

Papowa wskazuje dalej, że przy
wrócenie normalnych stosunków han
dlowych i ekonomicznych przyczyni
łoby się do osłabienia napięcia w 
obecnej sytuacji międzynarodowej. 
Ważnym czynnikiem utrwalenia po
koju i przyjaznej współpracy między

narodami — podkreśliła oma — jest 
również szeroka współpraca kultural
na między narodami.

Delegacja kobiet radzieckich — 
kontynuowała Popowa — przyłącza 
się do wniosku, by wezwać kobiety 
wszystkich krajów do wzmożenia 
walki o podniesienie stopy życiowej 
kobiet pracujących, o uregulowanie 
wszystkich spornych i nierozwiąza
nych problemów międzynarodowych 
w drodze rokow&ń, o położenie kre
su wyścigowi zbrojeń, o ścisłą 
współpracę ekonomiczną i kultural
ną oraz przyjaźń między naroda
mi.
Nawiązując do wniosku w oprawie 

opracowania przez Kongres „Deklara
cji Praw Kobiet" — Popowa stwier
dziła i

— Uważam, że propozycje te zosta
ną jednomyślnie poparte przez wszyst- 
skie uczestniczki Kongresu. Wydaje

W zro s t p ro d u k c ji e n e rg ii e le k try c zn e j i
Krajowy Zjazd Zw. Zaw. Energetyków

7 bm. w Warszawie zakończył dwudniowe obrady II Krajowy Zjazd De
legatów Żw. Zaw. Pracowników Energetyki.
Pierwszym delegatem energetyków 

na Kongres wybrany został Przewod
niczący KC PZPR, Prezes Rady Mi
nistrów — Bolesław Bierut. W liście, 
skierowanym do Wielkiego Budowni
czego Polski Ludowej, zebrani pro
szą Go o przyjęcie wyboru i zapew
niają, że dołożą wszystkich sił, aby 
energetyka polska, stanowiąca nie
zwykle ważne ogniwo w walce o 
uprzemysłowienie kraju i przebudo
wę wsi, wykchała w pełni wszystkie 
swe zadania w planie 6-letnim.

W obradach Zjazdu, który zgroma
dził kilkuset delegatów — pracow
ników elektrowni, gazowni, zakładów 
budowy sieci, zbytu energii i przed* 
siębicrstw elektryfikacji wsi, uczest- 
nczyli także; wiceprezes Rady Mini
strów — P. Jaroszewicz, min. Energe
tyki — inż. B. Jaszczuk oraz sekreta-

?5 ton w Ęila zamiast 11 lon na rohoczodniówke

N o w a  metoda wybierania ściany węglowej
zwiększa rezerwy siły roboczej i usprawnia załadunek

Zastosowana w maju br. w kopal
ni im. Stalina nowa metoda Błasz
czyka i Gałęziowskiego wybierania 
ściany węglowej zdobywa całkowite 
uznanie górników.

Podczas gdy przy poprzednim 
systemie wybierania ściany uzy- 
e.iiWano wydajność 10 do 11 ton Wę
gra na jedną roboczodniówkę, parzy 
newym systemie wydajność wzrosła 
średnio do 25 ton. W podobnym 
stosunku wzrosło wydobycie dobo
we.

Nowa metoda eksploatacji przynio
sła ponadto lepsze wykorzystanie ka
cu y wykwalifikowanych górników. 
2 i -osobo wy zespół, konieczny na ścia
nie o 50 m długości przy dawnej me
todzie urabiania, już w pierwszej 
fazie zmniejszono do 14 ludzi, a w 
dniach następnych zmniejszono jesz
cze o jednego górnika, dzięki czemu 
uzyskano rezerwę siły roboczej dla 
innych odcinków pracy.

Nowa metoda zapewnia również 
wysokie bezpieczeństwo pracy.

Doniosłe zmiany zachodzą też dzię- 
k. nowej metodzie w mechanizacji 
z ładunku. Przy dotychczasowym wy
bieraniu ściany tylko około 30 proc, 
urobku spadało na przenośnik pan
cerny, reszta zaś była ładowana ręcz* 
me, obecnie na przekonstruowane 
przenośniki załadowuje się samo
czynnie i przenosi na transporter 
główny — 75 do 80 proc. całego urob
ku węgla. W znacznym stopniu odpadł

więc najbardziej pracochłonny proces 
wydobycia — ładowanie ręczne, 
zmniejszył się wysiłek fizyczny gór
ników. Równocześnie ze wzrostem 
wydajności wzrosły zarobki górni
ków.

Aby zlikwidować ręczne ładowanie 
pozostałych około 20 proc. urobku, 
tę najbardziej pracochłonną czynność, 
projektodawcy opracowali konstruk
cję specjalnego wysięgnika, który 
przymocowany na końcu krótkiego 
przenośnika będzie ruchem Obroto
wym dokładnie zgarniał cały węgiel 
wprost na główny transporter. Wy
sięgnik taki zestanie zamontowany 
w najbliższych dniach.

rze CRZZ — Z. Kratko i S. Kowal
czyk,

W czasie dwudniowych obrad de
legaci podkreślali wielkie osiągnięcia 
uzyskane przez energetykę polską w 
ciągu ubiegłych trzech lat. W okresie 
tym bardzo poważnie wzrosła pro
dukcja energii elektrycznej ł gazu, 
oddano do użytku wiele nowych za
kładów energetycznych, a m. i,n. elek 
trownię w Dychowie, pierwszy turbo
zespół elektrowni Jaworzno II, nowe 
jednostki prądotwórcze w Miechdwi- 
Caeh itd. Uzyskano również poważ
ne osiągnięcia W* elektryfikacji wsi 
oraz w obniżaniu kosztów produkcji 
energii poprzez oszczędność węgla, 
usprawnienie gospodarki remontowej 
i podniesienie poziomu eksploatacji 
maszyn i urządzeń. Dzięki pomocy 
Zw. Radzieckiego bardzo . poważnie 
podniósł się poziom techniczny naszej 
energetyki.

W ciągu ubiegłych trzech lat ener
getycy poprawili także poważnie sWe 
warunki socjalno-bytowe. Członkowie 
Związku otrzymali m. in. wiele no
wych mieszkań, uruchomiono 13 Od
działów Zaopatrzenia Robotniczego, 
32 hotele robotnicze i Domy Młode-, 
go Robotnika, zwiększono sieć biblio
tek, obszar ogródków działkowych, 
zwiększyła się liczba świetlic.

Zjazd prócz podsumowania suk
cesów dokonał także analizy dotych
czas popełnianych błędów w pracy 
ogniw związkowych i ustalił wytycz
ne dla dalszej pracy.

Zjazd dokonał wyboru nowych 
władz. Nowowybrane prezydium 
Żarz. Gł. ukonstytuowało się nastę
pująco: przewodniczący — Z. Wierz
bicki, wiceprzewodniczący — S. Ogro- 
doWczyk, sekretarze — M. Mikołaj
czyk i J. Rutkowski, członkowie pre
zydium — F. Balcerzak, W. Federo- 
wicz, W. Wymiarkiewicz i Z, Zalew
ski.

mi Się jednak, że flie Wystarczy samo 
tylko opracowanie deklaracji praw, 
trzeba — a jest to rzecz najważniej
sza — walczyć o wcielenie w życie 
deklaracji; W walce tej powinny się 
Zjednoczyć kobiety wszystkich kra
jów.

Dalszą część swego przemówienia 
Popowa poświęciła sytuacji dzieci, 
Delegacja radziecka wypowiada się 
zą tym, aby nawiązano ścisły kon
takt i umocniono jedność działania 
ze wszystkimi krajowymi i międzyna
rodowymi organizacjami kobiecymi 
we wspólnej walce o pokój, prawa ko 
biet i w obronie dzieci.

W czasie popołudniowych obrad w 
dniu 8 bm, kontynuowano dyskusję 
nad pierwszym i drugim punktem po
rządku obrad w poszczególnych sek
cjach Kongresu. Utworzono pięć sek
cji: 1) praw ekonomicznych 1 socjal
nych; 2) praw politycznych i obywa
telskich; 3) do spraw szkolenia ogól
nego i zawodowego; 4) do spraw po
koju 1 przyjaźni między narodami; 
5) do spraw obrony dzieci. W pra
cach sekcji biorą udział wszystkie 
delegatki n,a Kongres.

Ponadto u tworzono na Kongresie 
trzy komisje. Do każdej %  nich 
wchodzą przedstawicielki wszystkich 
delegacji obecnych na Kongresie. 
Pierwsza komisja zajmuje się opra
cowaniem „Deklaracji Praw Ko
biet", druga — opracowaniem apelu 
do kobiet Wszystkich krajów, trze
cia zaś opracowuje rezolucję w 
sprawie działalności Międzynarodo
wej Demokratycznej Federacji Ko
biet, ,

Orędzie kobiet koreaAsklch
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 

Ćpin donosi z Phenianu, że prze
wodnicząca Demokratycznego Związ
ku Kobiet Koreańskich. Pak Den Ai 
wystosowała do Światowego Kongresu 
Kobiet orędzie powitalne.

Kobiety koreańskie i cały naród 
koreański — stwierdza orędzie — 
dowiedziały się z głębokim oburze
niem o tym, iż rząd duński odmówił 
wiz delegatkom Korei n.a Światowy 
Kongres Kobiet.

W imieniu kobiet koreańskich i ca
łego narodu koreańskiego składam 
wobec rządu duńskiego zdecydowany 
protest przeciwko temu haniebnemu 
aktowi.

W zakończeniu Pak Den Ai oświad
cza, iż kobiety koreańskie łączą swój 
głos z głosami swych przyjaciół i mi
łujących pokój kobiet całego świa
ta.

W pracowniach pisarzy

Julian Tuwim
DRUKU, KOREKCIE, PISANIU,W  PRZYGOTOWANIU oraz w sta

dium zbierania materiałów mam kil
kanaście książek, z których wymie
niam najważniejsze: „Księga wierszy 
polskich w. XIX" (około 150 poetów); 
„Krzywe zwierciadło piśmiennictwa" 
(wielka antologia parodii); przekład 
wspaniałego poematu Mikołaja Nie
krasowa „Komu się na Rusi dobrze 
dzieje"; przekład „Pieśni o kupcu 
Kałasznikowie" (Lermontow); dłuż
sza rozprawa obyczajowo-literacka pt. 
„Wiersz nieznanego poety"; dwa dal
sze tomy „Wyboru pism" Sygurda 
Wiśniowskiego (tom pierwszy ukazał 
się kilka dni temu); „Podróż lingwi
styczna naokoło świata" (dla mło
dzieży); wielka antologia satyrycz
nych 1 komicznych utworów wierszo

wanych w. XIX; zebrane wiersze dla 
dzieci; dwa wybory poezji.

Nie wykluczam możliwości konty
nuowania przekładu „Eugeniusza 
Oniegina".

Jeżeli chodzi o nakłady, to rekord 
osiągnęła „Lokomotywa": blisko pół 
miliona egzemplarzy w ciągu sześciu 
lat.

Paweł Jasien ica
NA PYTANIE REDAKCJI „Życia 

Warszawy" w sprawie moich za
mierzeń i prac literackich przyszło 
mi odpowiadać z Wrocławia. Od koń
ca kwietnia usiłuję zgłębiać tajniki 
Zakładu Mikrobiologii Lekarskiej tu
tejszej Akademii Medycznej, kiero
wanego przez prof. dr Ludwika Hirsz
felda.

Całe dzisiejsze (2.VI) przedpołudnie 
upłynęło mi na przyglądaniu się do
świadczeniu, które wykonywała mgr 
Alicja Jędrzejewska, naukowiec z bar
dzo młodego pokolenia,

W blaszanym  statyw ie sta ły  84 szklą* 
ne probówki, a w kążdej Znajdował się 
1 crtt. sześć, specjalnego bulionu. Na- 
łe*ało w każdej * olch osiągnąć inne  
stężenie streptom ycyny i pen icyliny, a 
potem wprowadzić po 2 krople roztwo
ru, zakażonego bakteriami. To była  
czynność „główna". Czynność „pobocz
na" rów nie niezbędna dotyczyła 44 
innych probówek. Po Załatwieniu spra
w y pierwszego statyw u, mgr. Jędrze
jew ska sięgnęła  po drugi w ypełniony  
idertitycHiią porcją szkła i bulionu. A 
Wszystko to po to, by z naukow ą ścisło
ścią odpowiedzieć na pytanie: czy pe
nicylina bezpostaciowa i krystaliczna  
jednakowo działają na bakterie w yw o
łujące cuchnący katar nosa? W ynik do
św iadczenia m oże być wiadom y jutro. 
Jutro też m ają mi pokazać domniem a
nego spraw cę tego schorzenia tan. pa
łeczką ozeny. Pod m ikroskopem  w yglą
da podobno bardzo „efektow nie". 

K westia cuchnącego kataru może się  
komuś w ydać błaha. A przecież niedaw 
no temu Zgłosił się do Zakładu m ęż
czyzna dotknięty tą chorobą i ośw iad
czył:

— Jeżeli m i n ie  pom ożecie, to skończę 
ze sobąi

N iełatw e jest życie  człow ieka, t  któ
rym nikt w  jednym  pokoju wytrzym ać  
nie m ożr.
Wspomniane doświadczenie odby

wało się w laboratorium położonym 
na 2 piętrze Zakładu. W pokoju obok 
bada się zarazki gruźlicy, za ścianą

— kiłę, po drugiej stronie korytarza
— reumatyzm itd. itd.

Przyglądam się tym wszystkim pra
com dlatego, że zamierzam napisać 
(dla Państwowego Instytutu Wydaw
niczego) książkę o wrocławskim Za
kładzie Mikrobiologii, gdzie dziś dzia
ła około 100 pracowników naukowych. 
Przed niespełna ośmiu laty we wrze
śniu 1945 r. przybył tu jeden polski 
profesor, jeden asystent i jeden stu
dent.

Zamierzona książka ma być repor
tażem,

W tej chwili znajduje się w przy
gotowaniu do -druku moja książka pt, 
„Biały front" pisana od kwietnia 
1952 r. do marca 1953 r. Jest to pu
blicystycznie ujęta monografia o Ste
fanie Bobrowskim, pierwszym szefie 
rządu powstańczego i naczelniku War 
szawy w Powstaniu Styczniowym (i 
rodzonym wuju Josepha Conrada). 
Książkę wydaje Państwowy Instytut 
Wydawniczy.

W lipcu zamierzam na czas pewien 
powrócić na łono archeologii. Trzeba 
będzie zwiedzić nowe wykopaliska w 
innych punktach Polski. Chodzi o re
portażową książkę (też dla PIW) bę
dącą niejako dalszym ciągiem „Świ
tu słowiańskiego jutra", który ukazał 
się w grudniu 1952 r. w nakładzie 
dziesięciotysięcznym.

Ponieważ mój właściwy start pi
sarski odbył się po wojnie (wcale 
późno, bo w 37 roku żywota), więc 
żadnymi porównaniami z okresem 
przedwojennym nie rozporządzam.

Spadek głosów chadecji

Występy »M azow sza«
w Szisssgtiaju

PEKIN (PAP). — 3 bm. „Mazow
sze" przybyło do Szianghaju. Na dwor
cu zespół powitali przedstawiciele 
władz, organizacji społecznych i świa
ta artystycznego

4 bm. odbył się koncert „Mazow
sza" na stadionie w obecności 16 tys. 
widzów. Na koncercie obecni byli 
również przedstawiciele rządu miej
scowego. Publiczność zgotowała Wy
konawcom gorącą owację.

Nazajutrz na stadionie odbył się 
drugi koncert „Mazowsza" dla pra- 
cowników kultury i sztuki.

Kolejne dwa koncerty „Mazowsza" 
odbyły się 7 i 8 bm. Wszystkie miej
scowe dzienniki opublikowały arty
kuły o „Mazowszu".

10 bm. zespół udaje się do Nanki- 
nU.

Blank i generałowie Hitlera
jadą do W aszyngtonu

BERLIN (PAP). — „Zachodnio-nie-
miecki pełnomocnik dla spraw bez
pieczeństwa" (w rzeczywistości mini
ster wojny rządu bońskiego) Blank 
ma udać się 24 bm. n3 zaproszenie 
rządu USA do Waszyngtonu. Mini
strowi bońskiemu będzie towarzyszyć 
5 jego współpracowników, Wśród któ
rych znajduje się b. generał Heusin- 
ger, jeden z najbliżiszych doradców 
Blanka, oraz b. naczelnik wydziału 
operacyjnego sztabu generalnego ar
mii hitlerowskiej.

J

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Izby Posłów, to — na podstawie no
wej antydemokratycznej, oszukańczej 
ordynacji wyborczej — blokowi, któ
ry otrzymuje przeszło 50 proc. gło
sów, przyznaje się 65 proc. manda
tów).

We wtorek w późnych godzinach 
wieczornych, po zanalizowaniu ogło
szonych poprzednio rezultatów, 
stwierdzono, że chrześcijańska de
mokracja. w wyborach do Senatu 
uzyskała 40,7 proć. głosów, podczas 
gdy w wyborach w r. 1948 otrzy
mała 48,1 proc. Partie komunistycz
na i socjalistyczna, jak wynika ż 
analizy dotychczasowych danych, 
zdobyły obecnie 34,7 proc. głosów 
wobec 30,8 proć. głosów w r. 1948. 
Chadecją wraz ze swymi sojuszni

kami tj. z socjaldemokratami, partią 
liberalną i partią republikańską otrzy
mały 50,2 proc. głosów w wyborach 
do Senatu.

9 bm. w godzinach popołudniowych 
Ukazało się W Rzymie nadzwyczajne 
wydanie dziennika „Unita", który o- 
głosił artykuł w sprawie wyborów.

Jest rzeczą niedopuszczalną — 
stwierdza „Unita" — aby po upływie 
24 godz. od chwili zamknięcia urn 
wyborczych rząd chadecki ukrywał 
przed narodem wyniki wyborów. „U- 
nita" zaznacza, że powstaje z powodu 
tęgo skandaliczna sytuacja, pozwala
jąca przypuszczać, że min. spraw we
wnętrznych przygotowuje nowe, naj
większe oszustwo.

Niezależnie od tego można na 
podstawie dotychczasowych rezulta
tów stwierdzić, że partia komuni
styczna i cały front lewicy —- płsżć 
dziennik *— poprawiły swoje pozy
cje w porównaniu z rezultatami 
wyborów * 1948 r, Wspaniały suk
ces partii komunistycznej jest wy
darzeniem, które budzi entuzjazm 
Włoskich mas pracujących. Jest 
rzeczą przedwczesną pisać o ilości 
głosów, oddanych na kandydatów 
komunistycznych, lecz nie ulega 
wątpliwości, że sukcesy komuni
stów są bardzo wielkie.
Można już obecnie Stwierdzić, że 

wyuzdana kampania i haniebne prze
śladowania antykomunistyczne chy
biły celu. Doniosłe znaczenie wspa

niałego sukcesu naszej partii we Wło
szech i W skali międzynarodowej nie 
wymaga podkreślenia. Jest to gorzkie 
rozczarowanie dla tych sił, które 
pragną wojny.

W zakończeniu „Unita" zaznacza, że 
chadecja, pomimo oszustw i despe
rackich machinacji, pomimo mobili
zowania najbardziej nieświadomych 
elementów, cofnęła się w porówna
niu z rezultatami z r. 1948.

Włoska Partia Komunistyczna, 
która po raz pierwszy od 1948 t , 
stanęła do wyborów z oddzielną li
stą, osiągnęła szereg wielkich suk
cesów, nie tylko w tych ośrodkach, 
w których miała zawsze wielkie 
wpływy, lecz również w wielu in
nych okręgach. Już z pierwszych 
rezultatów wynika, że Włoska Par* 
tia Komunistyczna w przeszło 100 
miastach i prowincjach zdobyła 
jednym skokiem pierwsze miejsce. 
Wspaniale przedstawiają się sukce
sy Włoskiej Partii Komunistycznej 
w Rzymie.

Społeczna kontrola p ro d o k & M e zre s ztk o w e  wykroje
codiyących zakładach przemysłu odzieżowego
o o b n iżk ę  k o s ztó w  w ła s n yc h  i w zro s t s o c ja lis ty c zn e j a k u m u la c ji

w
Przodujące zakłady przemysłu odzieżowego jak ZPO w Bielsku, Byto

miu i Krakowie, ZPO im. Więckowskiego, im. Fornalskiej i „Wólczanka" 
w Łodzi systematycznie obniżają koszty własne produkcji i zwiększają 

^socjalistyczną akumulację — środki na dalszy rozw'ój gospodarki narodo
wej, Dają one przykład tym zakładom przemysłu lekkiego, które nie wy
konują planu obniżki kosztów własnych i planu akumulacji.

Wielką rezerwą, której wykorzy-W przodujących zakładach przemy
słu odzieżowego systematycznie wzras
ta wydajność prący i w proporcji do 
zwiększonej wydajności rosną zarobki 
załogi. Np. w ZPO im. Więckowskie
go w I kwartale br. średni wzrost 
zarobków wyniósł 4,9 proc., a wydaj
ność pracy podniosła się przeciętnie 
o 8,3 proc. Pragnąc obniżyć koszty 
własne, kierownictwo i całe załogi 
tych zakładów potrafiły zmniejszyć, 
a w wielu wypadkach całkowicie zli
kwidować nieplanowane postoje pro
dukcyjne oraz pracę w godzinach 
nadliczbowych.

W celu zwiększenia akumulacji so
cjalistycznej przodujące zakłady 
przemysłu odzieżowego osiągnęły po
ważne oszczędności w surowcach, a 
przede wszystkim obniżyły znacznie 
ilość resztek, stosując tzw. bezresżt- 
kowe wykroję. Np. w ZPO w Biel
sku, Bytomiu i Krakowie ilość resz
tek w asortymencie ubrań męskich 
została obniżona do 0,25 proc. ogólnej 
ilości zużywanych tkanin, dzięki cze
mu zakłady te uzyskały wielomilio
nowe oszczędności.

Stosując metodę Korabielnikowej 
odzieżowcy ZPO im. Fornalskiej, 
„Wólctónki", im. Więckowskiego i in
nych zaoszczędzili poważne ilości ni
ci, igieł, taśmy konfekcyjnej, gumy i 
innych artykułów,

Pod hasłem jedności, pokoju I wolności
U ko n s ty tu o w a n ie  s ię  » Z w i ą z k u  N ie m c ó w «

BERLIN (PAP). — W Kolonii odby
ła się z udziałem 300 delegatów z ca
łych Niemiec zach. — konferencja 
przedstawicieli „Związku Niemców 
walczących o jedność, pokój i wol
ność".

Referat wygłosił b. nadburmistrz 
Muenchen-Gladbach, W. Eifes. Pod
kreślił on, że los narodów zależy od 
tego, czy potrafią one zjednoczyć się
W w alce o pokój.

Mówiąc o pokojowych propozycjach 
Związku Radzieckiego, mających na 
celu odprężenie sytuacji międzyna
rodowej, W. Eifes stwierdził, że sta
nowią one wyraz pokojowych dążeń 
rządu radzieckiego i że należy je 
zdecydowanie poprzeć.

W. Eifes omówił Zjadania patriotów 
zachodnio - niemieckich w walce o 
przywrócenie jedności narodowej Nie
miec. Musimy — oświadczył on —

usunąć w Niemczech zach. te siły, 
które dławią nasz naród. Musimy 
utworzyć zjednoczone Niemcy.

W dalszym ciągu W. Eifes nakreślił 
program wyborczy „Związku Niem
ców".

B. kanclerz Rzeszy dr J. Wirth, 
przemawiając podczas konferencji, 
wezwał wszystkich patriotów ztachod- 
bio-niemieckich do wzmożenia walki
0 pokój.

Delegaci na konferencję dokonali 
wyboru nowych władz partii. Na 
przewodniczących „Związku Niem
ców" wybrani zostali dr J. Wirth
1 W. Eifes. W skład zarządu weszło
50 wybitnych przedstawicieli życia 
politycznego, gospodarczego i kultu
ralnego Niemiec zach. Konferencja 
zaaprobowała program wyborczy i 
odezwę wyborczą „Związku Niem
ców". *

stanic pozwala zakładom odzieżo 
wym podnieść rentowność zakła
dów i socjalistyczną akumulację, 
jest poprawa jakości wyrobów. 
Szczególnie dobre wyniki daje w 
tym zakresie — zainicjowana na a- 
pcl Saja przez załogę Zakładów im. 
Więckowskiego w Łodzi — metoda 
międzyoperacyjnej, społecznej kon
troli produkcji, zapobiegająca wy
twarzaniu konfekcji z brakami i 
zwrotem gotowych już wyrobów 
do poprawek. Zakłady im. Więc
kowskiego, zakłady bytomskie i in
ne, stosujące tę n.etodę osiągają 
odsetek produkcji towarów I ga
tunku wyższy od planowanego. 
Obok tych przodujących zakładów, 

są zakłady, których kierownictwa 
nie wywiązują się z zadań w tej 
dziedzinie. Do takich należą zakłady: 
im. Próchnika w Łodzi, zakłady w 
Zgierzu, Pabianicach, im. 17 Stycznia 
i im. Obrońców Warszawy.

Przykłady przodujących zakładów 
dowodzą, że można szybko usunąć 
braki w pracy zakładów odzieżo
wych, które nie potrafiły jeszcze zor
ganizować Właściwie Walki o podnie
sienie rentowności przedsiębiorstwa.

Włókniarze podejmują apel 
W. Saja

W wielu zakładach przemysłu weł
nianego , przędzalnicy, tkacze i pra
cownicy oddziałów pomocniczych, a 
wraz z nimi członkowie dozoru tech
nicznego, podejmują zobowiązania do
tyczące podniesienia jakbści produk
cji.

W maju br. zobowiązania tego 
rodzaju podjęli robotnicy jedenastu 
zakładów przemysłu wełnianego w 
Łodzi, podczas gdy w marcu br. 
zaledwie w trzech zakładach, i to 
tylko przez niektóre grupy związ
kowe i brygady produkcyjne, pro
wadzona była świadoma i zorgani
zowana walka o podniesienie jako
ści.
W ZPW im. 9 Maja, których zało

ga pierwsza w przemyśle wełnianym

odpowiedziała na wezwanie W. Saja 
podjęciem konkretnych zobowiązań 
jakościowych i zorganizowaniem 
pierwszego tzw. pionu bezbrakowego 
W przędzalni, zespół przędzalników 
pracujący pod kierunkiem Strzałkow
skiego zmniejszył w maju br. ilość 
braków przeszło o połowę i podniósł 
ilość produkowanej przędzy I gatun
ku z 92 proc. do 96 proc, |

Depesza przewodniczącego CRZZ
do XXIX Kongresu CGT

Przewodniczący CRZZ — W. Kło- 
siewicz, przesłał do Prezydium XXIX 
Kongresu Powszechnej Konfederacji 
Pracy (CGT) we Francji depeszę, któ
ra głosi m. in.:

„Nie mogąc wziąć osobiście udzia
łu w Waszym doniosłym XXIX Kon
gresie z powodu odmowy udzielena 
mi wizy wjazdowej do Waszego kra
ju, pragnę tą drogą przekazać Wam 
od CRZZ i ode mnie osobiście naj
serdeczniejsze, braterskie pozdrowie
nia i życzenia owocnych obrad dla 
dobra- francuskiej klasy robotniczej 
i sprawy pokoju.

Pozdrawiamy również serdecznie 
Waszych przywódców i wszystkich pa
triotów narodu francuskiego prześla
dowanych za ich mężną walkę o pra
wa klasy robotniczej, niezależncśi 
swego kraju i pokój".

Czytelnikom, Korespondentom i Przy
jaciołom naszego pisma składamy ser. 
deCzne podziękowanie za życzenia na
desłane nam z okazji 3000 numeru 
„życia Wdrszawy“.

ZESPÓŁ „ŻYCIA WARSZAWY“

Narada czterech
w  s p r a w i e  b e z p i t  c z e ń s t w a  l o t ó w  
m i ę d z y  B i r l i n e m  a N i e m c a m i  z a c h .

BERLIN (PAP). — 8 bm. odbyło 
się w Berlinie w siedzibie amerykań
skiej administracji wojskowej szóste 
posiedzenie przedstawicieli amerykań
skich, angielskich, francuskich i ra
dzieckich władz wojskowych w spra
wie zapewnienia bezpieczeństwa lo-> 
tów.

Delegat amerykański w imieniu 
swej delegacji oraz delegacji W. Bry
tanii i Francji wysunął dodatkową 
propozycję w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa lotów w korytarzach 
między Berlinem a Niemcami zach.

Delegat radziecki przedstawił swój 
punkt widzenia na propozycję . St. 
Zjednoczonych i wysunął dodatkową 
propozycję.

Osiągnięto porozumienie w spra
wie utworzenia grupy ekspertów ce
lem omówienia szeregu zagadnień 
technicznych.

Następne posiedzenie odbędzie cię 
w siedzibie angielskiej administracji 
wojskowej.
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SianisMawsj /%/owahoujski
Szef maszyn i urządzeń Nowej Huty

talowa chluba n a ro d u  Żyrardów -  Radom przez Nową Sól
W okresie międzywojennym znajdo

waliśmy się wśród państw produkują
cych żelazo na jedenastym miejscu, z 
wytwórczością 34 kg żelaza na głowę 
jednego mieszkańca, podczas gdy pro
dukcja na głowę mieszkańca w ZSRR 
•wynosiła 300 kg.

Skutki drugiej wojny pogłębiły je
szcze nasze zacofanie. Zastaliśmy po 
wojnie hutnictwo z urządzeniami prze
starzałymi, sięgającymi nieraz czasów 
sprzed pierwszej wojny, zużytymi do 
ostatnich granic przez rabunkową go
spodarkę okupanta. W wielu wypad
kach huty pozostały bez maszyn i po
trzebnych urządzeń. Trzeba było jed
nak uruchomić co się dało — bo cały 
kraj wołał o żelazo i stal.

Dopiero rozbudowa istniejących hut, 
a przede wszystkim uruchomienie No-

Tydzień zbiórki makulatury
inicjuje s?koła TPD
id  Mińsku Mazowieckim

Uczniowie Szkoły Ogólnokształcą
cej TPD im. Marchlewskiego w Miń
sku Mazowieckim postanowili prze
prowadzić od 15 —- 23 bm. „Tydzień 
zbiórki m a k u la tu ry W e z w a li  oni 
uczniów wszystkich Szkół w kraju 
do podjęcia tej inicjatywy, Każdy 
dostarczy w ciągu „Tygodnia zbiór- 
ki“ nie mniej niż 5 kg makulatu
ry- , . .

Absolwenci szkoły postanowili rów
nież wziąć udział w „Tygodniu". Każ
dy z nich dostarczy 6 kg makulatu
ry. ______________-

Zjazd orientallstów polskich
6—8 bm. odbył się w Warszawie

zorganizowany przez PAN XII Zjazd 
Orientallstów Polskich, połączony z 
sesją naukową poświęconą wielkiemu 
poecie chińskiemu Ku-Juanowi. W 
Zjeździe wziął udział delegat Aka
demii Nauk ZSRR wybitny uczony 
radziecki prof. dr A. Guber.

Otwarcia Zjazdu dokonał członek 
korespondent PAN prof. dr A. Za
jączkowski. Słowo wstępne wygłosił 
sekretarz naukowy PAN prof. dr S. 
Żółkiewski, który podkreślił dotych
czasowe osiągnięcia orientalistyki pol
skiej i jej perspektywy rozwojowe.

Wygłoszono ogółem 22 referaty. 
Żywe zainteresowanie wzbudził refe
rat radzieckiego uczonego prof, dr A. 
Gubera pt. „Kryzys systemu kolo
nialnego po drugiej wojnie świato
wej".

wej Huty daje hutnictwu polskiemu 
podstawę do szybkiego wzrostu i roz
kwitu, daje gospodarce narodowej mo
żność nadrobienia wieloletniego zaco
fania ekonomicznego.

Dzięki daleko idącej mechanizacji 
i automatyzacji urządzeń zmieni się 
w Nowej Hucie rola człowieka - pra
cownika. Zamiast robotnika dźwiga
jącego ciężary, pchającego wózki i ob
sługującego wielokroć ręcznie maszy
ny, będzie tu pracował mechanik ste
rujący przez naciśnięcie odpowiednich 
guzików olbrzymimi zespołami ma
szyn. Robotnik zostanie wyzwolony od 
ciężkiej i niebezpiecznej dla zdrowia 
pracy i zamieni się w myślącego Y od
powiedzialnego kierownika ruchu ma
szyn i urządzeń. Z tęgo względu bu
dowa Nowej Huty posiada doniosłe 
znaczenie nie tylko ekonomiczne, ale 
także socjalne i kulturalne.

Ilość maszyn ł urządzeń, jaka będzie 
zmontowana w Nowej Hucie, wynosi 
100 kg maszyn na 1 tonę produkcji 
stall rocznie. Jest to Ilość przewyższa
jąca trzykrotnie dotychczasowy sto
pień mechanizacji. Ilość konstrukcji 
stalowych zużytych do budowy mogła
by zmieścić się w pociągu długości 140 
km, a ilość materiałów ogniotrwa
łych—  w pociągu o długości 250 km. 
Większa część maszyn i urządzeń oraz 
materiałów ogniotrwałych dostarczaną 
jest z ZSRR,

Dla zobrazowania wielkości dostaw, 
jakie Newa Huta otrzymać musi w 
przełomowym roku 1953 — rzucimy 
kilka cyfr: konstrukcji stalowych 
trzeba Hucie tyle, ile wynosi dwule
tnia z górą produkcja największej wy
twórni konstrukcji stalowych w Pol
sce; maszyny i urządzenia (poza do
stawami radzieckimi) pochłoną 7 mi
lionów roboczo-godzin, materiały og
niotrwałe, jakie zużyje Nowa Huta, 
równają się rocznej produkcji naj
większej wytwórni krajowej.

Zaszczytny tytuł dostawców tych 
materiałów i urządzeń posiada w kra
ju ponad 100 zakładów, które po U- 
chwale Rządu podkreślającej czołowe 
znaczenie Nowej Huty — współza
wodniczą w dostawach. Huta „Zabrze" 
na przykład, która zawsze przodowała 
w dostawach dla Nowej Huty, podję
ła dodatkowe zobowiązanie wykona
nia 1200 ton konstrukcji stalowych 
ponad pian oraz przedterminowego 
wykonania urządzeń. Należy nadmie
nić, że konstrukcje tego typu nie były 
dotychczas wykonywane w Polsce oraz 
że szereg specjalistów wyrażało wąt
pliwość, czy w ogóle potrafimy je wy
konać.

1 4 -2 8  czerwca Szybowcowe Mistrzostwa Polski
Przeloty docelowo-powrotne z jed

noczesnym przewyższeniem, czyli 
uzyskaniem jak największej wysoko
ści, szybkościowe przeloty docelowe 
po trasach prostych na dystansach 
100, 300 i 500 km, szybkościowe prze
loty docelowe po trasach trójkątnych 
o długości 100 i 300 km — oto kon
kurencje I Szybowcowych Mistrzostw 
Polski, które rozpoczną się 14 bm. na 
lotnisku sportowym Strzyżewice w 
Lesznie koło Poznania.

Mistrzostwa będą egzaminem dla 
pilotów zrzeszonych w Aeroklubach

Na stadionie M lm lm ila n y c lu
50 tysięcy widzów będzie mogło 

obserwować imprezy sportowe na no
woczesnym stadionie „Budowlanych" 
przy ul. Wawelskiej w Warszawie. Po 
przygotowaniu dokumentacji technicz
nej, wznowiono roboty przy budo
wie trybun i bieżni.

Stadion „Budowlanych" gotowy bę
dzie całkowicie w r. 1955. (dr.)

Ligi Przyjaciół Żołnierza i sprawdzia
nem sprawności polskiego sprzętu »zy 
bowcowego. Zakończenie mistrzostw 
28 bm. (K)

Siatkarze radzieccy
w Warszawie

9 bm. w drodze powrotnej z Paryża 
do Moskwy zatrzymała się w War
szawie ekipa siatkarzy radzieckich, 
która brała udział w propagandowych 
imprezach sportowych zorganizowa
nych z okazji 45-lecia Francuskiej 
Federacji Sportu Robotniczego — 
FSGT.k

Znakomitych sportowców powitali 
w Warszawie przedstawiciele GKKF 
z wiceprzewodn. Prockiem na czele.

Siatkarze radzieccy po krótkim od
poczynku zwiedzili miasto, a następ
nie w późnych godzinach wieczornych 
odjechali do Moskwy.

Nie pozostała również w tyle załoga 
huty „Ferrum", która wykonała części 
do wielkiego pieca. Warunki wykona
nia były bardzo surowe, tak co do to- 
lerącji wymiarowej, jak i kontroli 
międzycperącyjnej. Dzielna załoga 
sprostała temu zadaniu i dostawy zo
stały oddane bez usterek.

Huty wykonujące stał i wyroby na 
konstrukcje dla Nowej Huty podjęły 
zobowiązania dodatkowego i termino
wego wykonania materiałów, aby u- 
możliwić z kolei wykonanie zobowią
zań zakładom konstrukcji stalowych. 
Przykładem niech będą załogi huty 
„Pokój" i „Batory", które dadzą do
datkową produkcję ponad plńń, oraz 
załogi huty „Jedność" i „i-go Mają", 
które dostarczą ponadplanowego wsa
du.

Specjalnym dowodem zrozumienia 
ważności terminowej dostawy maszyn 
są listy gwarancyjne, jakie złożyła za
łoga WFUM — Poznań. W liście tym 
czytamy:

„W celu  przyspieszenia i przekroczenia  
planu produkcyjnego naszego zakładu i 
zgodnie * naszym i zobowiązaniam i załoga  
WFUM zobowiązuje się niżej podane u- 
rządżenia dla budowy socjalizm u — kom 
binatu Nowa Huta — w ykonać w  Jak 
najlepszej jakości t  pełnym  w yposażeniem  
w szybkich  term inach".

Bielskie Zakłady Urządzeń Mecha
nicznych — 8, wykonąly już dostawy 
o jeden kwartał wcześniej niż plano
wano. Zakłady Im. Szadkowskiego do
starczyły pierwsze urządzenia, co na
łoży podkreślić, gdyż zakłady te w do
stawach w roku 1952 nie wywiązały 
się w zupełności z terminów.

Duże znaczenie dla Nowej Huty ma
ją materiały ogniotrwałe. Przodujące 
Zakłady w Skawinie podjęły zobowią
zania przedterminowego wykonania 
dostaw tych maierialów oraz wezwały 
do współzawodnictwa inne zakłady.

Fakty te napawają załogę Nowej 
Huty wiarą, że nałożone bezpośrednio 
na nią zadania, dzięki stanowisku 
wszystkich załóg wykonujących i do
starczających maszyny i materiały, bę
dą wykonane na czas. Fakty, które 
przytoczyliśmy, dają gwarancję, że 
stalowa chluba narodu —- Nowa Huta 
— będzie rosła szybciej, że szybciej 
rozpocznie swą pracę w służbie socja
listycznego budownictwa.

Po nitce do kłębka biurokracji

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Radom, w cierwcu.
Plac przed magazynami kolejowymi 

w Nowej Soli wypełnił się warkotem 
ciężarówki. Zielony wóz PKS-u długo 
manewrował wśród kiłku samocho
dów i furmanek, wreszcie podjechał 
tyłem do rampy. Silnik ścichł. 

Magazynier wyjrzał przez okno.
— Centrogal przyjechał — m ruknął i 

zabrał się do szukania listów  przew o
zow ych. W drzwiach kantorka ukazał 
się  ekspedytor Centrogalu.

— Cześć! — w itał się z kolejarzam i. — 
Co tam m acie dla nas?

— są  n ici z  Żyrardowa. O, te  skrzy
nie w rogu.

— Dobra, zaraz załadujem y. My też 
nadajem y przesyłki * nićm i. Do Lubli
na, Radomia, Chełmka...

— Te sam e n ici żyrardow skie, co? Po
znają po skrzyniach — m agazyhler 
zm rużył oczy.

— Pew nie ie  te sam e — ekspedytor  
jeszcze się n ie orientow ał o co cho
dzi. — Abo co?

— E, nic takiego. Tylko dziwi m nie, 
dlaczego nici ihuszą w ędrow ać * Żyrar
dowa aż na kraniec Polaki do nas, do 
Nowej Soli — żeby zmów wrócić na 
gamą trasę, skąd przyszły i jechać do 
fabryk obuwia do Lublina, Radomia i 
innych. Nie prościej i n ie bliżej byłoby  
w prost z Żyrardowa do tych  fabryk? 
Nie m yśleliście nad tym , hę?

— Takie jest rozporządzenie. Co nas 
to obchodzi — odpow iedział ekspedy
tor urzędowym  tonem .

— A kogo tna obchodzić? — obruszył 
się  m agazynier. I krzywiąc twarz w 
drwiący pi uśm iechu m achną! ręką. Ech! 
Biurokracja!

Zamiast 147 -  923 km
Podobnie jak magazynier myśleli i 

myślą pracownicy zaopatrzenia Ra
domskich Zakładów Obuwia. W ża
den śposób nie mogą zrozumieć sensu 
zarządzeń, które sprawiły, że niezbęd
ne do szycia butów nici lniane, pro
dukowane przez Żyrardowskie Zakła
dy Wyrobów Lnianych muszą wędro
wać do Radomia przez... Nową Sól 
(woj. zielono - górskie).

Aby sobie uzmysłowić, jaką drogę 
odbywają nici do zakładów obuwia 
— obliczmy kilometry. Odległość z 
Żyrardowa do Nowej Soli wynosi 418 
km. Z Nowej Soli do Radomia -— 505 
km. — Razem więc 923. A tymcza
sem odległość z Żyrardowa do Ra
domia wynosi tylko 147 km. Nici 
więc, zanim trafią z Żyrardowa do 
Radomia, wędrują dodatkowo 776 km.

W a żn e  dla g o s p o d a rk i n aro d o w e j k ie ru n k i stud iów
czekają na absoltuentóin szkól średnich

Choć termin składania podań na 
wyższe uczelnie upływa dopiero 20 
czerwca, już dziś można z grubsza 
podsumować wyniki pierwszego eta-

W dużej mierze przyczyniła się 
tego wczesna, bo już w listopadzie i 
grudniu rozpoczęta we Wszystkich 
szkołach ogólnokształcących akcja in
formacyjna o kierunkach studiów. 
Wcześnie też przyszły szkołom w su
kurs wyższe uczelnie, organizując od
czyty dla przyszłych studentów, za
praszając uczniów do swoich pracow
ni i gabinetów w czasie „dni drzwi 
otwartych" oraz urządzając wystawy 
popularyzujące ciekawe i niezmiernie 
ważne dla gospodarki krajowej kie
runki nauki.

Na szczególne wyróżnienie zasłuży
ły rzetelną pracą i troską o zapew
nienie szkołom wyższym właściwego 
napływu kandydatów — Politechni
ki: Gdańska, Warszawska, Śląska, 
wyższe uczelnie Szczecina i Szkoła 
Rolnicza w Olsztynie.

W wyniku akcji informacyjnej 
zwiększył się procent kandydatów — 
w porównaniu z r. ub. — na kierun
ki studiów mniej popularne, lecz po
siadające wielkie znaczenie dla go
spodarki kraju. Po raź pierwszy szko
ły ogólnokształcące w akcji werbun
kowej wykazały tyle zrozumienia dla

potrzeb naszego przemysłu. Wielu 
uczniów Zgłosiło się na geodezję, in
żynierię wodną, meliorację i inżynie
rię sanitarną.

Ciągle jednak za mało zaintereso
wania wykazuje młodzież m. in. wy
działami agrymechaniki i odlewni
ctwa. Zapotrzebowanie na inżynierów 
w tych dziedzinach naszej gospodarki 
wzrasta z dnia na dzień. Powiększa
jąca się baza sprzętu rolniczego wy
maga dla jego racjonalnego użytko
wania odpowiednio wykształconych 
fachowców. Potrzebni są też kon
struktorzy nowoczesnych maszyn rol
niczych. Od nich, od ich pracy zale
żeć będzie w poważnym Stopniu przy
śpieszenie postępu w rolnictwie.

Podobnie wielkie potrzeby gospo
darka krajowa odczuwa w dziedzinie 
odlewnictwa. Plany narodowe wyzna
czają odlewnictwu zadania większe 
niż wielu innym gałęziom przemysłu, 
stanowi ono bowiem ważny element 
uprzemysłowienia kraju.

O tym wszystkim powinny pamię
tać Powiatowe Komisje Rekrutacyjne, 
do których zgłaszają się jeszcze ab
solwenci szkół ogólnokształcących. 
Pamiętać, to znaczy radzić i przeko
nywać tak, aby do końca akcji rekru
tacyjnej także na te kierunki stu
diów wpłynęła odpowiednia liczba 

! zgłoszeń. j .p .

Podobne wędrówki odbywają żyrar
dowskie nici i w inne strony: np. do 
Lublina. Odległość między Żyrardo
wem a Lublinem wynosi 215 km. a 
nici wędrują 1.052 km. Tak samo do 
Chełmka i Starogardu i wielu innych 
zakładów obuwia.

Żyrardowskie Zakłady przesyłają 
szpule nici do Centrogalu w Nowej 
Soli jako przesyłkę drobnicową, w 
skrzyniach lub workach. Liczne prze
ładunki, przygotowanie nici w Cen
trogalu do wysyłki odbiorcom w ca
łym kraju, potem znów przeładunki 
— wszystko to nie wychodzi szpul
kom na zdrowie. Są one często po
gniecione, nici poplątane, co oczywi-

n-i
. * . |

ście nie budzi zachwytu robotników 
fabryk obuwia.

Jeszcze żeby nici docierały regular
nie. Ale gdzie tam! Dostawy — jak
nici — stale się rwą. Często powta
rzają się denerwujące chwile napię
cia, kiedy z półek magazynów idą do 
produkcji ostatnie szpule, a nowy 
transport nie padchódzi, co grozi 
przestojem maszyn. Któryś z pracow
ników zaopatrzenia siada więc w po
ciąg do Nowej Soli aby przywieźć 
stamtąd ekspresową przesyłką po
trzebne nici.

Ofiarą takich nagłych wyjazdów 
padał zwykle Stanisław Pomykała. 
Nie raz i nie dziesięć przemierzył tra
sę Radom — Nowa Sól 1 z powro
tem. Doskonale poznał zardzewiały 
mechanizm zaopatrzenia. I diabli go 
brali ze złości.

trogąlu w Nowej Soli... Obliczył, że 
tranzytowe w ysyłki będą wym agały do
datkowego zatrudnienia przez Zakłady 
Żyrardowskie najw yżej dwóch osób. P o. 
nadto dołączył w iele załączników, uza
sadnił swój pomysł i w ysłał do Centro
galu. B yło to rok tem u. . )

Na odpowiedź czekał kilka tygodni 
zaledwie. Była sucha, lakoniczna i 
nosiła datę 19 lipca 1952 roku oraz 
numer KTT06/52. Oto jej treść:

„W związku z odm ow ą przez zakłady  
produkcyjne podległe CZP W łókien Ły
kow ych wykonania bezpośrednich do
staw (tranzyt rozliczany) do zakładów  
obuwia, donosim y uprzejm ie, że w szel
kich dostaw dokona nasza składnica. 
Z uwagi na przedłużenie transportu i 
czynności przyjęcia towarów do na
szych m agazynów i ponownego nadania 
do w ysyłk i, dostawy będą OPÓŹNIO
NE". (podkreśl, m oje).
Pismo to podpisał kierownik skład

nicy Centrogalu w Nowej Soli Jan 
Staszak, a odpisy otrzymała dyrekcja 
Centrogalu w Łodzi i wszystkie fa
bryki obuwia.

Komentarze zbyteczne. Po przeczy
taniu tego pisma Stanisław Pomyka
ła doszedł do wniosku, że walka z 
przejawami biurokracji, choćby były 
tak ra ż ą c e , jak w wypadku lnianych 
nici, wcale nie należy do łatwych. 

D om yślał się też, w Jaki sposób po
traktowano jego projekt. Ot jeden biu
rokrata w Centrogalu przesiał drugiemu 
biurokracie w  CZP W łókien Łykow ych  
jego. w niosek. Żaden się  nad nim m e 
zastanow ił głębiej, a nie chcąc wpro
wadzać zmian do utartego Już zw ycza
ju 1 n ie chcąc kom plikować sobie pra
cy , zaiątw ill sprawę odmownie. Tak  
przecież było najłatw iej.
Od chwili odrzucenia projektu Po

mykały upłynął już prawie rok. W 
ciągu tego roku nici lniane jak 
przedtem wędrują sobie z Żyrardowa 
do Radomia, Lublina, Chełmka przez 
Nową Sól. I tak, jak bez żadnego 
wstydu i zmieszania zapowiedzieli 
dystrybutorzy... regularnie się spóź
niają. : i

Jak długo jeszcze?
Tadeusz Pojmański

ECHA NASZYCH SPO S TRZEŻEŃ

Już mija rok
Pragnąc zaoszczędzić kłopotów 60- 

bie i zakładom obuwia, a gospodarce 
narodowej zbędnych wydatków, Po
mykała opracował projekt uproszcze
nia zawiłych dotychczas kombinacji z 
dostawami nici.

Jego pom ysł polegał na tym , aby Za
kłady Żyrardowskie u w . tranzytem  roz- 
liczanym  bezpośrednio przesyłały nici 
de zakładów obuwia, a faktury dotyczą
ce tych n ici niech sobie tak jak do
tychczas wędrują za pośrednictw em  Cen-

Je s t m ieszkanie d la  lekarza
W związku z artykułem z 21 kwie

tnia 1953 r. pt. ,,PGR na warszta
cie" — Prezydium Warszawskiej Wo
jewódzkiej Rady Narodowej, Wydział 
Zdrowia zawiadomił nas pismem z 30 
maja, że zarząd PGR w Seroczynie 
po w. Siedlce przydzielił wyremonto
wane 2 pokoje z kuchnią dla leka
rza. Prezydium zaznacza jednocześnie, 
że współpraca między przedstawicie
lami Zarządów PGR, a kierownic
twem Powiatowego Wydziału Zdro
wia w Siedlcach uległa znacznej po
prawie. B.M.

Umowa o socjalistycznej współpracy
SGf»#S -  C R S

Jedną z form więzi nauki z prak
tyką są umowy o socjalistycznej 
współpracy między katedrami wyż
szych uczelni a organizacjami gospo
darczymi.

Dla pogłębienia więzi między pra
cownikami naukowymi i pedagogicz
nymi a działaczami wiejskimi — ka
tedry ekonomiki handlu, rachunko
wości, statystyki i prawa Szkoły Gł,
Plan. i Statystyki oraz Centrala Rcln.
Spółdz. „Samopomoc Chłopska" za
warły taką właśnie umowę, zobowią
zując się do współpracy i wzajemnej 
pomocy.

„M ożliwości badawcze katedr — m ó
w i o tym  PROF. SGP1S DR KAZ. BO- 
CZAR — są na razie jeszcze b. ograni
czone. Katedry starają się jednak wpro

wadzić żywą, a tak trudną, problem aty
kę obrotu ze wsią do sw oich prac. Np. 
tem atem  bieżących prac m agisterskich  
są zagadnienia zaopatrzenia wsi w m a
teriały w łókiennicze, odzież i obuwie 
(katedra ekonom iki handlu) oraz pro
blem y sprawozdawczości GS (katedia  
statystyki). Członkowie katedr są w ykia  
dowcami poza tym  na niektórych kur
sach, organizowanych przez CRS.

W spółpraca z  CRS pomoże w ykładow 
com  i asystentom  bardziej przekonyw a
jąco niż dotychczas pokazywać m łodzie
ży zadania, które ją czekają i lepiej do 
ich realizacji przygotować".

„Współpraca z katedrami SGPIS stw ier
dza V. PREZES ZARZ. GŁ. CRS Dr J. 
MARECKI — dopomoże nam w  realiza
cji najpoważniejszego naszego zadania 
— wychow ania dobrego uśw.adom ione- 
go zawodowo i politycznie, handlow 
ca .

i e n t g  L a b m a n

500.000.000 maszeruje po wiedzę
T) YŁ DUSZNY lipcowy wieczór. 
•D Najlżejszy wietrzyk nie poruszał 
zwisających nad nieruchomą taflą 
stawu gałęzi wierzb. Wśród liści 
drzew zapamiętale grały cykaty. To
warzysz Wang skończył ostatnią 
kartkę książki i podniósł głowę.

— Czy w iesz, jak nauczyłem  się czy 
tać? — spytał — Było to W  1947 r. Na- 
sza w ieś została w yzw olona przez Armię 
Ludową. Czyniono przygotowania do re
form y rolnej. Ale do w yzw olenia ca łe
go kraju było jeszcze daleko. Wróg był 
jeszcze silny. Tak m ów ił oficer poli
tyczny stacjonow anego w naszej wsi 
oddziału...

M ir.em  26 lat. Przybyłem  na Północny  
W schód 4 lata w cześniej z Homanu, 
gdzie szalał głód. Nie rozum iałem  w ie 
lu rzeczy, o których m ów ili towarzysze  
z Arm ii. A le chciałem  Wrócić do do-, 
m u. I — chciałem  się zem ścić na ob
szarniku Czenie. Za rodziców... za s io 
strę... Nie m yślałem  w tedy, że długo W 
Armii zostanę. B yle dotrzeć do Hona- 

' nu. A tam...
Pochwycił widocznie moje spojrze

nie, które zatrzymało się na jego 
mundurze, na medalach pamiątko
wych, zdobiących jego pierś, bo uś
miechnął się i mówił dalej szybko, 
energicznie — jakby 9am rytm opo
wieści miał odzwierciedlać przejście 
od nieświadomego chłopa-analfabety 
do bojownika rewolucji.

— Arm ia na.s w ychow ała. Starzy k o
m uniści — ci z Jertanu i jeszcze c i zć 
starych baz na południu — w ytłum a
czyli nam, że w alczyć trzeba t ustro
jem , z obszarnictwem , z K uomintan- 
giem , z im perialistam i, nie tylko ze 
sw oim  Czenern czy Jangiem . N ie zatrzy 
m alem  się w iec w Honanie. Oddział

: nasz doszedł aż do Kuangsi. 4000 km w 
lin ii pow ietrznej od m iejsca, w którym  

J zaciągnąłem  się do w ojska. A w iesz  
' przecież, że drogi w ojny n igdy linią

prostą nie prowadzą. Szliśm y główni*  
pieszo. A w kolum nie każdy z nas miał 
na plecaku przytwierdzoną tabliczkę. 
Oficer polityczny w ypisyw ał co rano 
na każdej z nich po kilka słów . W 
marszu przyglądałem  się  znakom na ple 
cacli poprzedzającego m nie — i na tych  
znakach uczyłem  się czytać... Mój szlak  
bojow y wiódł n ie tylko do w olności. 
Zaprowadził m nie też do kultury. 
Obaj zamyśliliśmy się.

— A potem  — zapytałem  — dosta
w aliście dużo książek, gazet...

— D ostaw aliśm y?... No tak. My, w  
oddziale dostaw aliśm y je, ale w łaściw ie  
jako Armia — nieściśle byłoby pow ie
dzieć, żeśmy je dostawali. Sami tw orzy
liśm y je. W iesz przecież, i e  większość 
naszych now ych, rew olucyjnych  pisa
rzy w yszła z arm ii. P isali sw e książki 
na biwaku, m iędzy jedną a drugą po
tyczką, p isali to, co w idzieli w m ija
nych wsiach. Często opowiadali. Na po
zycjach — nocą — gdy nie można było  
rO?|pńlić Ogniska, a naw et zapalić pa
pierosa, bo każdy odblask św iatła przy
ciągał wraże pociski, zagrzew ali nas 
Opowieścią o czynach tow arzyszy, o po
św ięceniu chłopek 1 chłopów  pom agają
cych naszej arm ii, o walce partyzan
tów w dalekich górach południa, tam, 
Za linią w roga. A m y w odpowiedzi 
m ów iliśm y o naszym  życiu , dawnych  
nieszczęściach i dzisiejszych radościach  
— i znów oni zapisyw ali to, opracow y
w ali.., Czy ty  w iesz, co to za radość 
dostać na pow ielanych kartkach sw oją  
własną historię, opowiedzianą przez któ 
regoś z naszych towarzyszy?  
Przyjrzałem’ mu się uważnie. Ćzyż

nie wyjaśnił mi najlepiej tajemnicy 
świeżości, realistycznej ścisłości w 
opisie życia chińskiego, jakie Charak
teryzują współczesną literaturę jego 
wielkiej ojczyzny. Przecież właśnie 
to powiązanie z życiem, którego Mao 
Tse-tung tak dawno uczył literatów 
i artystów chińskich w piaszczystych 
grotach Jenahu sprawiło, że ludzie

tak garną się do książki. 886 milio
nów tomów wydano tu w 1952 r., a 
więc 5 razy więcej niż w „rekordo
wym" roku przed wyzwoleniem. A 
książek zawsze brak. Tak samo jak 
brak jest zawsze miejsc w teatrach, 
które codziennie w Chinach odwiedza 
średnio milion ludzi, w kinach, któ
re w samych tylko miastach odwie
dziło w pierwszym półroczu 1952 r. 
213,5 miliona łudzi, w bibliotekach i 
czytelniach, których sieć rośnie w nie 
spotykanym gdzie indziej tempie.

Do brzegu, tuż przed naszą ławką 
wolno podpływa łódź. Grupa pionie
rów śpiewa piosenki. Muszą już wra
cać do demu. Jutro rano — szkoła. 
Tow. Wang uśmiecha się radośnie.

„Tym będzie łatwiej iyć — mówi. 
— Ja w ich wieku o szkole marzyć 
nłe mogłem"...

Im na pewno łatwiej będzie żyć. 
Podczas gdy w „rekordowym" roku 
przed wyzwoleniem 24 miliony dzieci 
uczęszczały do szkół powszechnych, 
to w roku 1952 było ich w tych szko
łach już prawie 50 milionów. Zanim 
ci tutaj malcy dobrną do końca szko 
ły, nauczanie podstawowe będzie już 
w Chinach powszechne. Troszczy się
0 to partia. Zabiega o to Rząd Ludo
wy, który w ciągu 5—8 lat od 1951 
r. przeszkoli dla młodych obywateli
1 i pół miliona nauczycieli.

Ale i starsi nie pozostają w tyle. 
Tylko w 1952 r. akcja zwalczania 
analfabetyzmu objęła 75 milionów 
ludzi. W szkołach zimowych uczyło 
się 50 milionów chłopów, do szkół 
wieczorowych w miastach uczęszczały 
ponad 3 miliony robotników. We 
wszystkich urzędach, we wszystkich 
instytucjach pracownicy przychodzą
2 godziny przed rozpoczęciem urzę
dowania i — uczą się. Wykłady poli
tyczne — szkolenia zawodowe — nau

ka języków obcych, młodzi i starzy, 
inteligenci z Pekinu i chłopi z gó
rzystego Hunanu, robotnicy z Szang
haju i koczownicy z Sinkiangu — 
wszyscy pragną więcej wiedzieć. I 
wszystkim władze ludowe dają moż
liwości rozwoju. Bez przesady ktoś 
nazwał Chiny Ludowe narodem 500 
milionów uczących się.

*
Zapadał zmrok. Ludzie powoli kie

rowali się ścieżkami do wyjścia. Skrę 
cali alejkami to w lewo, to w pra
wo, mijając drzewa i rośliny. W par
kach chińskich nie ma napisów „sza 
nuj roślinność". Są one niepotrzeb
ne...

Za bramą parku — na przystanku 
tramwajowym stoi spokojnie kolejka. 
Żadnego pchania się, sporów, ani 
kłótni. Kto przyszedł pierwszy — 
pierwszy wsiądzie. Bo każdy Chiń
czyk wie, że społeczeństwo kulturalne 
—- to nie tylko społeczeństwo umie
jące czytać i pisać, znające literatu
rę, teatr, czy kino. To jednocześnie 
społeczeństwo zdyscyplinowane, nie 
tylko w sprawach wielkich, ale i w 
sprawach drobnych, codziennych, spo 
łeczeństwo umiejące żyć ze sobą i 
pracować.

Przejeżdżaliśmy właśnie przed wiel
kim kompleksem gmachów krytych 
zieloną, glazurowaną dachówką. To 
tzw. „Szpital Związkowy". Przed wy
zwoleniem była to osławiona i,funda
cja Rockefellera", luksusowy szpital 
dla bogatych...

— A biedni?
— Biednych też przyjm owano. Am e

rykańscy lekarze przeprowadzali na 
nich eksperym enty. Tak, jak po nich, 
hitlerow cy w obozach.,,

—■ A teraz?
Towarzysz Wang mówi spokojnie, 

rzeczowo. Teraz są ubezpieczenia spo
łeczne. Coraz więcej ludzi otrzymuje!

bezpłatnie lub prawie bezpłatnie po
moc lekarską. Przed wyzwoleniem za
szczepionych przeciwko ospie było 8 
milionów ludzi. W 1952 r. było ich po
nad 400 milionów. Mimo zbójeckich 
nalotów imperialistycznych siewców 
bakterii, zlikwidowano wielkie epi
demie. Nie ma już w Chinach chole
ry, Dżuma występuje tylko sporadycz
nie. A w Szpitalu Związkowym leczą 
się robotnicy, żołnierze, chłopi ze wsi 
podmiejskich...

Tow. Wang dużo mógł opowiedzieć
0 tym, co partia i rząd ludowy zdzia
łały już, co jeszcze robią dla ludu 
chińskiego. Był oficerem oświatowym
1 dobrze znał swój temat. Mówił o 
tym, że od marca 1951 do września j 
1952 liczba instruktorów i agitatorów | 
partii wzrosła z 375 tysięcy do prawie j 
3 milionów, że w samej prowincji i 
Honan było w 1952 v, 10.000 chłopskich ! 
zespołów amatorskich, że prawie każ I 
da fabryka zatrudniająca powyżej 300 ! 
robotników ma już swój klub, że i 
mniej więcej co 16 czytelnik central- i 
nego organu Związków Zawodowych 
był już wówczas jednocześnie kore
spondentem swojej gazety.

Nie czynił że swych opowiadań ja
kiegoś hymnu triumfalnego. Wiedział, 
ile pracy jeszcze jest do zrobienia, 
Wiedział, że wiekowego zacofania nie 
można przezwyciężyć w 3 lata. Ale 
radowało go, że wzrasta świadomość 
mas, ich poziom kulturalny, opieka 
nad ich zdrowiem.

Tow. Wang był skromny, bardzo 
skromny. Niemniej jednak dane, któ
re przytaczał odzwierciedlają potęgę 
przemian rewolucyjhych. I dlatego — 
wbrew jego skromności — opowieści 
jego brzmią jak najwspanialsza epo- 
pea.

Jerry Lobman

Bezspośredni kontakt profesorów i 
asystentów z kierownikami naszych 
zarządów, dyplomantów z naszymi 
placówkami terenowymi, prace nau
kowe ściśle związane operatywnymi 
zadaniami GS i PZGS, z planowa
niem obrotu towarowego, badaniem 
potrzeb konsumenta, systemem finan
sowania itp — to ogromna pomoc w 
podnoszeniu poziomu wiedzy ekono
micznej naszych pracowników, a tym 
samym wkład w dzieło lepszego wy
konania zadań aparatu handlowego 
na wsi", (hb) , i ,

S. p, WĄSOWSKI STANISŁAW, dłu
goletni pracownik Prez. R. N. w War
szawie, po długich i ciężkich cierp ie
niach zmarł 8.VI. 1953, przeżyw szy  
lat 47 Pogrzeb odbędzie się na cm en
tarzu I Mii jskim  (ul. Powązkowska 
43) 11 bm. (czwartek) o 11, o czym  
zawiadamiają pogrążeni w głębokim  
smutku żona, rodzice i rodzeństwo.

14816-1

Ś. p. KAZIMIERZ DEMBOWSKI, za 
służony działacz sportu żeglarskiego, 
ukochany nauczyciel i wychowawca, 
zmarł 7.VI. 1953. W yprowadzenie zwłok 
nastąpi 10 bm. o g. 15 z kościoła Ka
rola Boromeusza na Powązkach. Że
glarze warszawscy. 14787-1

KOCHANOWICZ KWIRYN LEON inż. 
technolog zmarł 6.6.1953 przeżywszy  
lat 81. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się 12.6. 53 o godz. 16 w kościeli św. 
Karola Borom, na Powązkach, po 
którym nastąpi w yprowadzenie zwłok 
do grobu rodzinnego, o czym  zaw ia
damiają pogrążeni w głębokim  sm ut
ku żona, dzieci wnuki 14796-1

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci 
najdroższego męża m ojego KOWAL
SKIEGO WŁADYSŁAWA odprawiona 
zostanie msza żałobna w kościele  
Zbawiciela przy W ielkim Ołtarzu, w 
niedzielę dn. 14.6. o godz. 10, o czym  
zawiadam ia żona. 14604-1
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PODWÓJNE WYJAŚNIENIE

S tem pelek  „M“ na ja jk u  oznacza, że 
eostało  ono przy  segregow aniu  zaliczone Oprócz stałych punktów lecznic- 
do k a teg o rii M (m ałych), pon iew aż w aży | twa wiejskiego, doraźną pomoc lecz-
kosztow ać zł 1,10. T ym czasem  sklep WSS j  n io s ą  ludności wsi wyjazdów©
n r  5 p rzy  ul. P u ław sk ie j 152 sp rzed a je  i e k ip y  l e k a r s k ie .

Czy dobrze wywiązują się ze swych 
zadań?

Tylko sześć krótkich i suchych 
sprawozdań otrzymał od niektórych 
powiatów woj. warszawskiego Wy
dział Zdrowia Warszawskiej Woje
wódzkiej Rady Narodowej. Jest to 
oczywiście materiał stanowczo za 
skąpy, by wyciągnąć z pracy tych 
ekip jakieś konkretne wnioski. A jak 
jest w innych województwach?

O ekipach lekarskich

Trzeba wiedzieć: dokąd, po co i kiedy
W Tygodniu Straży Pożarnych

•owe ja ja  po zł 1.20, tj, po cenie  j a j  „D 
(dużych). — Zw rócił na to uw agę k ie ro 
w n ikow i sk lepu k lien t W acław Sz, U sły
szał on w  odpow iedzi, że stem ple są hez 
znaczen ia , że w tym  sklepie w szystk ie  
j a ja  kosz tu ją  po zł 1.20. „W tedy — pisze 
do  R edakcji W acław Sz. — poprosiłem  o 
k siążkę  zażaleń". K ierow nik  odm ów ił je d 
n a k  prośb ie  k lien ta  — dodając p rzy  ty m : 
„Cóż tak ie  duże ja ja  chciałby  p an  po zł 
1.10“ . W yjaśn ien ie  sp raw y  k lien ta  i w y
ja śn ie n ie  sp raw y  k ierow nikow i sk lepu  z«- 
jsta-wlamy d y rek c ji WSS M okotów .

WIĘCEJ DBAŁOŚCI

DA p a c z k a m i m ąki p rzy  h u rto w n iach  
C e n trV i Spożyw czej p rz y  ul. Kolejowej i 
P rądzy tjS rd^go  za k ra d ło  się n iech lu jstw o . 
S tw ierdź.,' to jeden  z pow ażn ie jszych  o d 
b io rców  n,'ąki W SS-Sródm ieście . Około 20 
p ro c e n t to fy b e k  z m ą k ą  z ow ych hu rto w n i 
je s t  u szk o d zo n y ch . Mąka się w y sypu je  z 
p o p ęk an y ch  > pogniecionych  o pakow ań . 
S klepy WSS trać.? czas i o p ak o w an ia , a ż e 
b y  p rzep ak o w ać  p o p ęk an e  to re b k i. K lient 
n a  tej m an ip u lac ji rów nież  tra c i, gdyż n ie 
ra z  o trzy m u je  m ąk ę  z n iedow agą. S p raw a 
je s t ja sn a , t rz e b a  w zm ocnić k o n tro lę  w 
p sc z k a rn ia c h  i obchodzić  się  s ta ra n n ie j z 
p aczk o w an ą  m ą k ą  w czasie  p rzew ozu  do 
sklepów .

Z w ysta w y psów  ra so w yc h

N iestety , w ak tach  M in. Z drow ia, tak  
ja k  i Zw. P racow n. S łużby Z drow ia 
zn a jd u jem y  ty lko  n ik łe  ślady , d o ty czą
ce p racy  ek ip  na te ren ie  k ra ju . 
W iększość ekip  lek arsk ich  by ła  o rg an i
zow ana sam orzu tn ie  p rzez  różne p la 
ców ki służby zdrow ia bez uprzedn iego  
zaw iadom ien ia w łaściw ej K om isji Z d ro 
w ia W ojew. R ady N arodow ej.

E kipy w yjeżdża ły  w  te re n  doryw czo, 
na jczęśc ie j w zw iązku z a k c ją  zobow ią
zań. W yboru m iejscow ości do jazdów  j

Tegoroczna krajowa wystawa ky
nologiczna, która, odbyła się ub. nie
dzieli w Parku Skaryszewskim w 
Warszawie, zgromadziła 400 psów, re
prezentujących 40 różnych ras. Naj
więcej, bo aż po 4 okazy wystawili 
hodowcy — Weberowa z Warszawy, 
Hołyński z Komorowa i Pawłusie- 
wicz z Chynowa.

Na podstawie przeprowadzonej oce
ny stwierdzono znaczny postęp — w 
por dumaniu z rokiem ubiegłym — 
pod względem wartości hodowanych 
psów. Wyróżnionym okazom przyz
nano dyplomy i nagrody.

Organizacja wystawy b. sprawna.
Na zdjęciu: defilada seterów ir

landzkich. (mr)

Domy akademickie
u; okresie luakacji

Jaik co roku na okres przerwy wa
kacyjnej warszawskie domy akade
mickie opustoszeją. W domach tych 
w czasie ferii mogą pozostać tylko 
słuchacze studiów magisterskich i as
piranci, studenci. którzy nie mają 
rodzin oraz nieliczna garstka tych, 
którzy pracują zarobkowo lub otrzy
mali praktykę w miejscu studiów. 
Pozostali rozjadą się na obozy letnie, 
praktyki wakacyjne i do domów.

S tudenci, u b ieg a jący  się o p raw o  za 
m ieszk an ia  w  dom ach ak ad em ick ich  po d 
czas p rze rw y  le tn ie j, pow inn i do 15 bm . 
złożyć odpow iednio udokum en tow ane po
d an ia  w  a d m in is tra c ji dom u. S łuchacze 
d rugiego stopn ia  stu d ió w  i asp iran c i m a 
ją  p raw o do zam ieszkam ia w dom u ak a 
dem ick im  bez u zy sk an ia  in d y w idualnych  
zezw oleń. P o d an ia  stu d en tó w  będą roz
p atrzona przez  k ie ro w n ik a  eksp o zy tu ry  
Z arządu  O środków  A kadem ick ich  do 25 
bm .

W czasie fe rii le tn ich  w  dom ach a k a 
d em ick ich  będą  p rzeprow adzone rem o n 
ty . (kaj)

dokonyw ał zespół w ed ług  w łasnego 
uzn an ia , często n ie  m a ją c  po trzeb  te 
ren u  pod w zględem  leczniczym .
B yw ało, że zjechaw szy na m iejsce , le 

k arze  w prost na siłę  zdobyw ać m usie li 
odpow iedni na p rzy jęc ia  lek a rsk ie  lokal, 
pospiesznie zw oływ ano chorych , k tó ry ch  
n ik t zaw czasu n ie  - pow iadom ił o p rz y je z 
dnie ekipy.

Byw ało, że ek ipa  tra c iła  ty lk o  czas, 
skoro  zajeżdżała  do w si odległych o k il
k a  k ilom etrów  od ośrodków  zdrow ia. 
Ludność, m ająca  s ta łą  op iek ę  lek a rsk ą  o- 
czyw iście n ie  in te reso w ała  się p rzy jaz 
dem  ekip . S tąd  n iew ielka  frek w e n c ja  p a 
cjen tów . T ak  np. działo się z ek ipą  
z M ińska M azow ieckiego, k tó ra  odw ie
dziła PGR Janów , choć ośrodek  zdrow ia 
z n a jd u je  się o 6 km  od tegoż M ińska.

Ta bezpla nowość społecznych ekip 
lekarskich wynikała najczęściej z te
go, że w praktyce praca ekip nie 
była kontrolowana przez żadną kom
petentną instytucję, czy organizację.

Tam, gdzie kontrola taka istniała— 
rezultaty były dobre. Np. Zw. Prac. 
Służby Zdrowia przy Min. Zdrowia 
zorganizował wyjazdy 4 ekip miesię
cznie na teren woj. warszawskiego: 
dwóch ekip (2 razy w miesiącu) do 
Osiecka pow. Garwolin i dwóch do 
gminy Konary, pow. grójecki.

Prowadzono kartotekę badanych 
tam chorych, ściśle współpracując z 
gminną komisją zdrowia, która ota
czała ekipę podczas półtorarocznej pra 
cy właściwą treską i opieką. W Ko
narach z inicjatywy personelu ekipy 
utworzono punkt położniczy. W Osiec 
ku Komisja gminna Służby Zdrowia, 
pobudzona przez ekipę, zorganizowała 
ośrodek zdrowia, zapewniając pomie
szczenie dla pielęgniarki, dentysty i 
lekarza. Jednak lekarz ten dotąd, mi 
mo obietnic Min. Zdrowia, do Osiec
ka nie przyjechał.

Tam , gdzie działa kom isja  zdrow ia, 
dobrze p racu ją  ek ip y . Toteż w ydaje  się 
słuszne, aby  każdą w ojew ódzką kom i
sję zdrow ia obciążyć nadzorem  nad  o r
gan izacją  i działalnością  społecznych 
ek ip  służby zdrow ia. K om isje te w  po 
rozum ien iu  z okręgow ym i zw iązkam i 
p racow ników  S łużby Z drow ia, pow inny  
rozp lanow ać akcję  ekip, aby m ogły  one 
ob jąć op ieką lek arsk ą  te  te ren y , k tó re  
je j n a jb a rd z ie j po trzeb u ją . Do n ich  też 
należeć m usi dok ładne przygotow anie 
te ren u , n a  k tó ry  m a ek ipa w yjechać . 
P o trzebna je s t tu  rów nież pom oc m ie j
scow ych o rgan izacji społecznych. T rzeba 
też zaw czasu usta lić  p lan  k w arta ln y ch  
w yjazdów  i określić  specjalność lek a
rzy, w chodzących w sk ład  poszczegól
nych ekip .
Dla zagwarantowania ciągłości pra

cy, komisje powinny sobie z góry za-

S z c z u r  ro zs a d n ik ie m  c h o ró b  i n is zc zy c ie le m
11 czerwca wykładamy trutki

Gdy tramwaj mijał słup ogłosze
niowy przy pl. Unii, oblepiany afi
szami nawołującymi do tępienia 
szczurów, ktoś z jadących powiedział 
głośno: — Z marnotrawstwem papie
ru walczy się u nas na papierze. 
Czyż nie jest bowiem marnotraw
stwem papieru drukowanie afiszów, 
przedstawiających szczury? I komu 
to potrzebne?

Nikt z jadących nie podjął rozmo
wy. A tymczasem warto odpowiedzieć 
owemu obywatelowi. Są to zresztą

T  E  A T
A teneum  — „O sta tn i"  — g 19. Polski

— ,.Polacy n ie gęsi" — g 19 K am era l
n y  — „K ról i a k to r"  — g. 19. L udo
w y — „P anna I to sita"  — g 19. N arodo
w y  — „Z em sta" — g. 15 (zam.) — „K a
ry k a tu ry "  — g. 19. N ow y — „N iespokojne 
szczęście" — g. 19. O pera — „T raw ia ta "
— g. 19. F ilh arm o n ia  — n ieczynna. Pow 
szechny  — „R uchom e p iask i"  — g. 19. Sy- 
le .ia  — „Z zegarkiem , w rę k u "  — g. 19.15. 
W spółczesny—nieczynny . N ow ej W arszaw y
— „T or p rzeszkód" — g. 19.15. Dom u W oj
sk a  Polskiego — „P an ie  K o ch an k u "  — 
g. 19 S aty ryków  — „M inisterstw o Saty- 
r y "  — g 19.30 L aika — w te ren ie . B aj — 
w  te ren ie . G uliw er — n ieczynny  S tudio
— nieczynjly . C yrk  Nr. 6. (Pl. Unii) — 
A trak cy jn y  prog ram  — g. 19. (P rzedsp rze
daż b iletów  |  w „O rbisie").

H  8  N A
M oskw a — „S adko" — dod. W k ra ju

socjalizm u 2/53 — g. 16, 18, 20 P allad ium
— „W ielka p rzygoda — g. 16, 18, 20 P ra - 
ń a  — „Sadko" — g. 16, 18, 20 Ś ląsk  — 
„Z dalek ich  m iast i odległych w si" — g. 
16, 18, 20 A tlan tic  — .Pogrom ca A tam a- 
n a “ — dod. O p u ch a r ZSRR — g. 16, 18, 20, 
Po lon ia  — „T ajem nicza w yspa", g. 16, 18. 20 
Stolica — „O brońca życia"  — g. 16, 18,15,
20.30 l Maj — „C esarski p iek a rz"  ser. II
— g. 16, 18, 20. W—Z — „Ż ołn ierz  Z w y
cięs tw a" ser. I — g 16. 18, 20 O chota — 
„C zarodziej G lin k a"* 1 — g 16, 18.15, 20.30 
S y ren a  — „ Ju tro  będzie się w szędzie 
tań czy ć"  — g 16. 18.15, 20.30. Tęcza — 
„C ud w M ediolanie" — dod Pogotow ie 
ra tu n k o w e  — g 16, 18, 20 L o tn ik  — „Trzy 
opow ieści" — g. 18, 20 Olsztyn (W iochy)
— „Z akazane p io sen k i"  — g. 18, 20,

f s y m i o
n a  dzień 10 czerw ca 1953 r. (środa)
N a fa li 1322 m.
P ro g ram  d n ia  6.06 15.25 W iadom ości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.10 A udycja dla wsi 5 20 K o n ce rt p o 

ra n n y  6.10 M uzyka p o ranna 6.45 A udy
c ja  dla w ychow aw czyń przedszkoli 6.50 
G im nastyka  7.20 M uzyka p o ran n a  7.50 Ka 
len d a rz  R adiow y 8.00 M uzyka p o ranna 
8.55 A udycja dla kl. VI 9.20 M uzyka 9.30 
M in ia tu ry  k am era ln e  na zespół in s tru m en  
tów  dętych  9.50 P rzerw a 10.55 A udycja dla 
k l I—II 11.15 M uzyka i A ktualności 11.45 
Głos m ają  k ob ie ty  12.15 „Na sw o jską  n u 
tę "  — gra Zespół H arm onistów  J. S tecia 
12.45 A udycja  dla wsi 13.00 „W ieś tańczy
1 śp iew a" 13.15 M uzyka rozryw kow a 13.30 
„M łodzi m uzycy przed  m ik ro fo n em ": A. 
G aw rońska — sopran , W. K rzyżanow ski 
— fo rtep . 15.30 A udycja dla dzieci 16.20

Sztogarenko : M oja U k ra in a  — K a n ta ta -  
Sym fonia w w yk. P ań stw . O rk . Sym f. 
USRR, pd  R ach lina K apeli „D um ka" oraz  
solistów  16.50 Głos m a ją  k o b ie ty  17.00 
„Z w iązek P a tr io tó w  P o lsk ich "  pog. m gr. 
Wl. G óry 17.20 K o n cert w w yk. O rk. Man 
dolin istów  Rozgł. Łódzkiej 18.00 Na sze
rok im  św iecie 18.15 P o p u la rn y  k o n ce rt so 
listów  w ykonaw cy : J  B ereżyńsk i — 
fo rte p ., ' Je rz y  G aw ry luk  — f le t 18.45 
„K artk i z p am ię tn ik a"  — ode. opo w iad a
n ia  J . O poczyńskiego 19.00 K oncert O rk . 
PR  pd. S. R achonia 19-45 A udycja dla 
wsi 20.28 W iadom ości spo rtow e 20.34 R u
m uńska m uzyka ludow a 20.45 O dpow iedzi 
Fali 49 21.00 K o n cert C hopinow ski
21.30 R eportaż lite ra ck i 21.45 U lub ione m e 
lodie — w ykonaw cy S ek ste t PR  Al, N oak, 
A. C zerski 22.15 A udycja  lite ra ck a  22 30 
M uzyka taneczna 22.43 Po lska  m uzyka ka 
m era ln a  — Wł. Ż eleńsk i: W ariacje  na 
k w a r te t  sm yczkow y

Na fali 367 m.
P ro g ram  dn ia 7.50 14.00 W iadomości 

5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.10 A udycja dla w si 5.20 K o n ce rt p o 

ran n y  6.00 G im nastyka  6.10 K alen d arz  Ra 
diow y 6.15 M uzyka p o ran n a  6.50 M uzyka 
p o ran n a  8.00 M uzyka p o ran n a  8.55 P rz e r 
w a 14.05 In fo rm ac je  14.10 A udycja dla kl. 
III—IV 14.30 K on cert O rk . Rozgł. W ro
cław skiej PR pd. J . Z abłockiego 15 10 
„A jran "  O pow iadanie S a b a n a ttin a  Alego 
z tom u pt. „W rogow ie" 15.30 A udycja dla 
dzieci 16.00 W szechnica R adiow a — ku rs 
I 16.20 K o n cert O rk. Rozgł. Szczecińskiej 
17.15 U tw ory na obój — g ra  Sew eryn  
S n ieckow ski 17.30 Na w arszaw sk ie j fali 
17.55 Ze sp o rtu  18 00 M uzyka operow a
18.30 P o g ad an k a  spo rtow a 18.40 U tw ory 
fo rtep ianow e >v w yk. R eginy Sm endziank i 
19.00 „K siążki, k tó re  na w as c zek a ją "  1930 
M uzyka i A k tualności 20.00 „C harlie  M an"
— ode. opow iadan ia M aksym a G orkiego 
20.20 K on cert K rakow sk ie j O rk. PR  pd 
G rzegorza F ite lb erg a  21.26 W iadomości 
sportow e 21.32 „S łow niczek m uzyczny" — 
aud. sł.-m uz. w oprać. J. W aldorfa 22.00 
W szechnica R adiow a — k u rs  II  22.20 M u
zyka taneczna 23.00 K oncert sym foniczny
— D ym itr Szostakow icz: V Sym fonia w 
w yk. W ielkiej O rk. Sym f. pd. Ja n a  K ren  
za.

Po lsk ie  R adio zastrzega sobie m ożliw ość 
zm ian w p rogram ie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I
17.50 C zajkow ski: opera  „ Jo la n ta "  w 

w ykonan iu  arty stó w  T ea tru  W ielkiego w 
M oskw ie 20.00 K on cert es tradow y  21 00 
„B ajk i, legendy i podania ludow e w m u 
zyce sym fon icznej" . 21.15 W spółczesne pie 
śn i k ra jó w  d em o k rac ji ludow ej 23.00 
F rag m en ty  opery  o rm iań sk ie j T igriana 
„A nusz" 23.30 L ekka m uzy k a  in s tru m e n 
ta lna .

sprawy, które powinny zainteresować 
wszystkich czytelników.

Straty, które w ciągu roku wy
rządzają szczury w naszej gospo
darce, sięgają olbrzymiej sumy — 
300 milionów zł! Jefli dodamy do 
tego, że szczury są i rozsadnikami 
chorób, a często powodują pożary 
(przegryzają przewody elektryczne, 
co wywołuje krótkie spięcia itp) ła
two zrozumieć dlaczego do wiosen
nej akcji odszczurzania przywiązu
je Państwo tak wielką wagę.
W tępieniu szczurów mają obowią

zek wziąć udział wszyscy dozorcy, 
komitety blokowe, Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych, właściciele 
prywatnych nieruchomości, instytucje 
itp, W tym celu w dzielnicach od
bywają się zebrania, na których 
omawiana jest techniczna strona za
mierzonej akcji, a także związane z 
nią sprawy. Do najważniejszych na
leżą: nadzór nad dziećmi, celem za
pobieżenia ew. zatruciom. Bezwzglę
dne zamknięcie — na okres odszczu
rzania — zwierząt domowych. Wre
szcie uprzątnięcie trutek (dozorcy 
muszą pamiętać w ilu miejscach je 
wyłożyli) po zakończeniu akcji.

Zebrania takie odbyły się m. in. na 
Woli z udziałem 400 osób i na Pra
dze przy ul. ZąbkoWsikiej 350 osób.

Do tegorocznej akcji odszczurzania 
trzeba zachęcać nie tylko przedsię
biorstwa, zakłady i instytucje, ale ta
kże wszystkich mieszkańców. Stąd

pewnie udział lekarzy i personelu 
pomocniczego.

Istotnym zadaniem jest zapewnie
nie ekipom środków lokomocji. Wie
le ekip korzysta najczęściej ł taboru 
sanitarnego, ale ten nie wystarcza. 
Trzeba więc za pośrednictwem okrę
gowej lub powiatowej Rady Zw. Za w. 
nawiązać kontakt z najbliższą fabry
ką, lub innym zakładem, posiadają
cym transport i uzgodnić sprawę or
ganizowania wspólnych wyjazdów z 
ekipami robotniczymi.

Z błędów dotychczasowej dorywczej 
działalności ekip - powinniśmy wycią
gnąć wnioski na przyszłość. Nie zda
ły egzaminu sporadyczne wyjazdy, za 
każdym niemal razem innego składu 
lekarzy. Nie stworzyły one możliwo
ści rozciągnięcia trwalszej opieki nad 
ludnością wsi.

Planowość wyjazdów, możliwie sta
łe obsady lekarzy usuną te bolączki. 
Do planowej pracy przystąpił już 
powiat gostynińsk; w woj. warszaw
skim. Poszczególni lekarze szpitalni 
objęli opiekę nad trzema ośrodkami 
zdrowia. Przygotował plan wyjazdów 
pow. garwoliński.

Nasuwa się jeszcze pytanie, jaki 
program postawić przed ekipami i w 
jakim kierunku ma rozwijać się ta 
pożyteczna akcja.

Praca lekarskich ekip nie może 
ograniczać się tylko do samego udzie
lania ponad i zapisywania recept. Mu 
si ona objąć i profilaktykę oraz za
gadnienia san i ta rn o- oś w i at o w e.

B.M.

Na wysokości piątego piętra bły
snął płomień, a po chwili górne kon
dygnacje Akademika przy pl. Naru
towicza przesłonił obłok dymu. W 
chwilę potem w powietrzu narastał 
ryk syren alarmowych. To warszaw
ska straż pożarna z ul. Palnej spie
szyła do „pożaru".

Rozpoczął się pokaz sprawności 
strażaków. Akcja polegała na zade-

Wes r y n k u

Pracowity piekarski poniedziałek
Na wstępie kilka słów uznania d la ' ilość i poprawiła jakość warzyw na

uspołecznionych piekarni warszaw
skich, ktjre zdwoiły wysiłek — wy
produkowały i dostarczyły w ponie
działek 8 bm 610 ton chleba. Ilości 
takiej jednorazowo dotychczas jesz
cze sklepy warszawskie nie otrzyma
ły. We wtorek klienci już grymasili 
i przebierali w pieczywie domagając 
się najświeższego.

8 bm. był dzień bezmięsny, jednak 
część sklepów MHM nie próżnowała. 
Sklepy otrzymały kilkadziesiąt ton 
podrobów m. in. sporo nóżek wie
przowych i cielęcych, ponadto sporo 
drobiu oraz dziesięć ten kaszanki. We 
wtorek sklepom MHM dostarczono 
znów zwiększoną masę mięsa (120 
ton) oraz około 50 ton tłuszczu. Tyle 
tłuszczu sklepy rozprowadzały w po
przednich miesiącach w ciągu tygo
dnia. Na dziś w środę przewidziano 
memniejsze ilości mięsa.

Sklepy lepiej teraz organizują do
stawy masła, pilniej czuwają nad 
zamówieniami, uzupełniając zapasy 
nie tylko masła lecz również jaj i se
rów. Także Zakłady Mleczarskie 
wzięły się w garść i lepiej wywiązu
ją się z obowiązków. Dyrekcje nie 
zanotowały w ostatnich dwóch dniach 
reklamacji sklepów poważniejszego 
kalibru. .

Ceny owoców zniżkują w dalszym 
ciągu. Czereśnie, która w poniedzia
łek i wtorek kosztowały 24—26 zł bę
dą dziś tańsze — cena, około 20 zł 
za kilo. Truskawski osiągną cenę 
około 28—30 zł. Zwiększyła się też

rynku warszawskim. Pokazały się już 
w większych ilościach kalafiory o 
średnicy 15—20 cm; przewid3'wana 
cena ok. 8 zł za sztukę, zaś kalafio
rów mniejszych (10—15 cm średnicy) 
ok!*6 zł. Staniały także ogórki (na 22 
zł za kilo) oraz botwina i młoda 
marchewka. Młoda cebula bez zmian 
— 1.80 zł za pęczek, wszystkie po
wyżej wymienione ceny odnoszą się 
do I gatunku.

Trzeba tu bezstronnie powiedzieć, 
że do zorganizowania zwiększonych 
dostaw dla sklepów przyczynił się m. 
in. Wydział Handlu, który ze zwię
kszoną ostatnio energią kontroluje i 
reguluje współpracę hurtowni oraz 
zakładów przemysłowych z detalista- 
mi. (i)

monstrowaniu ratownictwa w budyiv 
ku zamieszkałym przez większą ilcśś 
mieszkańców, przy pomocy nowocze
snego sprzętu pożarniczego, jak drabin 
mechanicznych, aparatu ratowniczego 
Hoeniga, worów ratunkowych itp.

Jak na filmie przesuwały się przed 
oczyma zebranego tłumu wysporto
wane, zręczne sylwetki strażaków: 
Tad. Palki kandydata na podoficera, 
Tad. Ostrowskiego, ogniomistrza Ma
riana Kulczyka. Ogólny podziw bu
dził rzeczywiście wspaniały sprzęt. _

Po dwóch minutach i kilkudziesię
ciu sekundach et. asystent Rosiński 
meldował komendantowi Straży o 
pomyślnym zakończeniu akcji.

Podobny pokaz odbył się także na 
pl. Komuny Paryskiej. W akcji brali 
tu udział wychowankowie Cenbr. Ofi
cerskiej Szkoły Strażackiej z kobietą- 
stra żakiem, Wandą Budzińską na
czele.

Dużym zainteresowaniem cieszyła 
się ruchoma wystawa sprzętu i tech
niki pożarnictwa. Bardzo. pomysłowe 
było zestawienie beczkowozu z 1900 
roku, o poj. 200 litrówt sikawki ręcz
nej, używanej do 1915 r. z nowoczes
nym sprzętem, który m. in, reprezen
tował samochód pożarniczy polskiej 
produkcji „Star" i motopompy.

Na zdjęciu: fragment, pokazu przy 
„Akademiku" na pl. Narutowicza, (mr)

Wieczorowy Uniwersytet
Marksizmu-LeninUmu

W ieczorowy U niw ersytet Marksdzmii- 
Leninizmu przy K om itecie  W arszaw skim  
PZ PR  zaw iadam ia, że z dn iem  10.VL1953 r. 
o tw iera  zapisy, k an d y d a tó w  na n„w y 
1 ro k  studiów , k tó ry  rozpocznie ,sią w e 
w rześn iu  b. r.

Czas trw an ia  n au k i w ynosi 2 Łatą. P ro 
g ram  nauczan ia  m ieści s ię  w ram ach  
3 k a te d r: k a te d ry  h isto rii, ekonom ii po li
tycznej oraz .filozofii. P ierw szy  ro k  s tu 
diów  o b e jm u je  n as tęp u jące  p rzedm io ty  
podstaw ow e: ekonom ia po lityczna kapńR - 
llizmu, h is to ria  K PZR , n iek tó re  zag ad 
n ien ia  'h i s to r i i  Polski. W ykłady ' i sem i
n a ria  odby w ają , się l razy  w tygodniu  w 
godzinach 17—21.

K andydac i członkow ie B ą rtii, S tro n 
n ictw  po litycznych  oraz b e zp a rty jn i, po
w inni posiadać: w ykszta łcen ie  ś red n ie
(lub wyższe) ogólne wzgl, zaw odow e; z»- 
sób w iadom ości podstaw  m arksizm u-Ien i- 
nizm tt w zak resie  p ro g ram u  g ru p  sam o
ksz tałcen ia  PZPR  — lub analog iczny .

Dla dokonania  zapisu należy  żłcżyć w  
sek re ta riac ie  P odstaw ow ej O rgan izacji 
P a r ty jn e j lub R ady M iejscow ej Z. Z. na 
te re n ie  sw ego zak ładu  p racy , n as tęp u jące  
d o k u m en ty : podanie, życiorys. an k ie tę  
8-str.,; odpisy św iadectw  szkolnych oraz 
posiadanych  zaśw iadczeń szkół i ku rsó w  
politycznych  : pośw iadczone, n o ta ria ln ie , 
w zględnie przez b iu ro  k a d r  zak ładu  p ra 
cy.

O dalszym  postępow aniu  k an d y d ac i zo
s ta n ą  pow iadom ieni indy w id u a ln ie  E w en
tualnych  in fo rm acji m ożna zasięgnąć w 
se k re ta riac ie  W. U. M-L, m ieszczącym  
się w gm achu. P o litech n ik i W arszaw sk ęj 
pokój 201, te le fo n  8-69 95, w . godzinach 
14—17.

Egzaminy promocyjne rozpoczęte
Język polski na pfeFlDSzy' ogień ~

Pan Wicherek ma glos
—  Spraw dziło  się w  s tu  procentach. 

Tak. ja k  p rzew id yw a łem ... Caia grom ada  
burz przeszła w czoraj nad południow ą, 
zachodnią, a naw et cen tra lną  Polską. 
O statnie popołudniow e m e ld u n k i podaw a
ły, że  fro n t burz doszedł do Łodzi. N a
w et W arszaw } n>,z om inął...

—  J a k  te burze w p łyn ą  na stan  pogo
d y  —  panie W icherek?

—  K ró tko  p ow iem  —  chm urno , p rze ja 
śnienia, m ożliw e przelo tne deszcze pocho
dzenia  burzow ego i ciepło. W czoraj np. 
notow ano  o godz. 13 w  K ielcach, R zeszo-

po trzeba prowadzenia szerokiej pro- wj,e,c2l sh ’ Warszar} me 24 s t -> ncj  w y b rze żu
*  ^  J ^  od 16 do  23 st., to Z akopanem  20, na K as

p ro w ym  10 st. l w  da lszym  ciągu silną  
sk łonność do te rm iczn ych  burz. (Cen).

pagandy,. a więc m. in. poprzez afi
sze, hasła i wywieszki, (marr)

Pierwszy dzień egzaminów promo
cyjnych! Parę minut po godz. ósmej 
komisja egzaminacyjna otwiera ko
pertę z tematami piśmiennymi z ję
zyka polskiego i Po krótkiej naradzie 
wypisuje je na tablicy. Chwila na
mysłu i uczniowie i uczennice klasy 
VIIa w szkole TPD nr IX zabierają 
się do pisania. Bez pośpiechu, bez 
zdenerwowania.

Ministerstwo Oświaty przygotowało 
w br. trzy grupy tematów piśmien
nych z języka polskiego, z których 
każda zawiera z kolei trzy tematy. 
Wyboru dokonuje komisja egzamina
cyjna.

W szkole podstaw ow ej TPD  ń r. IX 
w y b ra ła  ona g rupę p ierw szą . Są w niej 
n as tęp u jące  tem aty : 1) s tre ś ć  now elę 
M. K onopnick iej „M endel G d ań sk i" ; 2) 
po ró w n aj życie A n tka  z now eli B. P ru 
sa z życiem  m łodzieży w Polsce L udo
w e j; 3) w y jaśn ij na p rzy k ład ach  słow a 
B olesław a B ie ru ta : „P o lsk a  p rzesta ła  
być k ra jem  b ied .iym , bezb ronnym  i n ie 
za rad n y m ".

N ajw iększym  pow odzeniem  cieszył się 
te m a t drugi. P isało  go aż 25 uczniów  
kl. V IIa. Je d en astu  obrało  te m a t trzeci, 
a  ty lk o  dw óch — pierw szy. M niej w ię
ce j w tak i sam sposób podzielili się te 
m atam i uczniow ie kl. VIIb.
Pozostałe dwie grupy tematów pi

śmiennych z języka polskiego były 
również bardzo różnorodne i nikomu 
— kto uczył się systematycznie przez 
cały rok —- nie sprawiły kłopotu. Mi

mo td wiele szkół warszawskich wy
brało właśnie tematy grupy I.

Pisali je również siódmoklasiści w 
szkole podstawowej nr 45. Każdą pra 
cę poprzedzało ułożenie szczegółowe
go planu, który ułatwiał młodz^ży 
właściwe opracowanie tematu. I tu 
najwięcej — bo aż 31 na 36 uczniów 
— wybrało temat drugi, porównują
cy życie „Antka" z życiem młodzieży 
w Polsce Ludowej. Nie trudno się 
zresztą dziwić. Komu najbliższe są te 
sprawy, jak nie samej młodzież*...

*
Jaki będzie ogólny w ynik  egzam inów  

prom ocyjnych w warszawskich szkołach 
podstawowych — jeszcze nie wiadomo. 
W każdym razie w iadom o, już teraz, te  
nie w szyscy uczniow ie przykładali się 
w ciągu roku do nauki i n ie w szyscy  
pracowali system atycznie. w szkole  
TPD nr. IX na *0 uczniów dwu siód
m ych klas nie dopuszczono do . gzami- 
ńów sześciu. W szkole Nr. 45 również 
sześciu, ale na znacznie m niejszą licz
bę — 36. uczniów.

je s t  to procent duży. Po zakończeniu  
egzam inów szkoły niew ątpliw ie prze
analizują dokładnie w yniki tegorocznej 
pracy i ustalą, jakie były przyczyny  
slab go przygotowania uczniów, ktprzy 
nie zostali dopuszczeni do egzaminów, 
a także tych, którzy na egzam inach nie 
wykażą się w petni zadowalającym i wia. 
domościam i. Wnioski z tej analizy po
winny pomóc w przyszłym  roku szkol
nym  w podnoszeniu poziomu nauczania  
i w ychow ania, (kaj)

I L I A  E R E N B U R G (155)

D lIE W im  F 4 1 A

REDAKCJA — W arszaw a, ul M ar
szałkow ska 3;5 teł. Red. Nacz. 
418-57. S e k re ta ria t: 418-52, 418-7
D ział m ie jsk i i red . nocna 413-19 
Wyd. p row inc. 418-71 koresp . 
30-525. Dział ogłoszeń 418 00 
S ekre t. Red. p rzy jm u je  w dni 
pow szednie w  godz. od 10 do 12.

ADM INISTRACJA — ul. W iejska 
12, tel. 800-81. Z am ów ienia i w pla. 
ty  na p ren u m era tę  p rzy jm u ją  
u rzędy  pocztow e oraz listonosze 
P re n u m e ra ta  m iesięczna w ynosi 
5.00 zł, k w arta ln ie  15.00 zł. W ydaje 
In s ty tu t P rasy  „C zv te ln ik “ D ruk 

4-B-15282 r s w  „P rasa" , M arszałkow ska 3'5

TŁUM. GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA
— A czy inni są lepsi? Sprzedają kraj Amerykanom jak za ladą skle

pową: „Pan sobie życzy La Rochelle? Proszę bardzo, Cherbourg? Ow
szem. Lotnisko Orły? Ależ to drobiazg, to na dodatek. A może Bordeau 
albo Havre?“ Przestali się krępować. Ty pewnie nie wiesz... Do Paryża 
przyjeżdżał niedawno kolega Abetza, Schircke. Nivelle wydaje jego „pa
miętniki"...

Sembat znów się uśmiechnął:
— Opowiadano mi, że Mado dała mu nauczkę. Upiłem się kiedyś za 

Niemców i spotkałem Nivelle‘a, to było nad Sekwaną. Nic mu nie zro
biłem, tylko zapowiedziałem, że go powieszą. Tymczasem wcale go nie 
powieszono... Słowa w ogóle nie mają żadnego znaczenia, dlatego nie 
czytuję gazet. Ale że Mado dała Schirckemu po pysku, to dobrze.

Spojrzał z ukosa na Yvonne: pewnie uważa, że jestem źle wychowa
ny Yvonne uśmiechnęła się: Sembat podobał jej się. Rene ma słuszność, 
od razu widać, że to prawdziwy człowiek...

Sembat milczał przez chwilę, potem powiedział:
— Wiem, co Mado zrobiła w Nicei, opowiadano mi w sklepię z pieczy

wem. To wspaniałe!... Ale co to da? Jedni rzucili do morza, a drudzy 
wyciągnęli. Inna dziewczyna, zapomniałem jak się nazywa, położyła się 
na szynach. Ale pociąg przeszedł...

Rene był oburzony;
• — Jeśli cały naród położy się na szynach, sprawa będzie rozwiązana. 

Przecież Bedier nie pójdzie wojować. Wczoraj matka jednej chorej dziew- 
■ czynki powiedziała: jeżeli Amerykanie sami stąd nie pójdą, wrzucimy ich 

wszystkich do morza, tak jak było w Nicei... A ty pytasz, có to da...
— Takich jak Mado jest mało — powiedział Sembat.
Yvonne, która przez cały czas milczała, odpowiedziała cicho, ale 

z przekonaniem:
— Oczywiście, takich jak Mado' jest mało... Ale niech pan nie myśli, 

że inne będą to znosić. Zapewniam pana, że każda Francuzka... — zmie
szała sie i nie skończyła.

Sembat spojrzał na nią ze zdziwieniem. Twarz Yvonne była wzburzona 
i zdawała się być jeszcze bledsza , niż zwykle; świeciły na niej wielkie 
ciemne oczy. burknął:

— Kobiecie jest łatwiej, serca ma więcej...
Ktoś zadzwonił. Rene wyszedł do przedpokoju I zaraz wrócił:
—.. Wołają mnie do chorego. Tutaj niedaleko. Posiedź z Yvonne, zaraz 

wrócę. Napijemy się razem kawy.
Rene przyszedł po godzinie i powiedział wesoło:
— No, cóż, będziemy pić kawę?
— Często cię tak wzywają? — spytał Sembat.
— Niebardzo... To nie do chorego... Przybiegł towarzysz — tu obok

mieści się towarzystwo przyjaźni francusko-radzieckiej. Tamci chcieli 
podpalić... t

— Czekaj, kto?...
— „Bławatki", ci sami co strzelali do Yvonne... Nie ci sami, oczywi

ście, ale z tej samej bandy. Wszystko skończyło się dobrze. Jeden z na
szych dostał kamieniem w ramię... Przepędziliśmy ich prędko. Zeszłej 
niedzieli było gorzej — napadli na towarzyszy, którzy sprzedawali „Hu- 
ma“ i zranili dziewczynę. W styczniu zaś rzucili granat.

— A tyś tak poszedł i nawet nic nie powiedziałeś?...
Rene uśmiechnął się:
— Po co miałem mówić? Głupstwo... To się powtarza nieomal co

dziennie...
Był wesoły, opowiadał wiele zabawnych historii, pokazywał, jakie mi

ny robił Nivelle, kiedy Sablon zaczął mówić o agencji. Sembat śmiał się 
głośno i nagle wstał:

— Pójdę. Mieszkam przecież na drugim końcu miasta.
Poszedł, wielki i smutny; szedł wśród wietrznej, niespokojnej nocy od 

północnej rogatki do południowej, mierząc krokami wielkość miasta; jego 
smutek także był wielki: myślał o swojej miłości; nigdy nie opowde 
o Mado, jak opowiedział Stendhal o. kobietach, które kochał; myślał, 
o tym. jakie oczy miała Yvonne, kiedy odpowiedziała, że każda Fran
cuzka gotowa jest iść na śmierć i jak spokojnie, jak o czymś codzien
nym, mówił Rene: „rzucili granat..." Oni mają własne życie. Mado też 
ma własne życie — wiarę, walkę, zapał. A on jest sam ze swymi wątpli
wościami, z niejasnym wspomnieniem o tym, jak walczył na baryka
dach, i jak potem zabłądził w prostym i jasnym gmachu cztuki.

— Czy wiesz, Rene — powiedziała Yvonne, kiedy zostali we dwoje — 
zrozumiałam od razu, że nie idziesz do chorego... Teraz, jeżeli coś się 
stanie, musisz mnie zabrać ze sobą, dobrze?

Objął ją.
(D, e. n j


